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Prewćlziwy demokrata nie zwalcza reiigii
, „W ielkie cele d e m o k r a c j i  w y­

magają współpracy jaknajwiększej i- 
lości ludzi dobrej woli, wrysokiego po 
zioniu moralnego, a nie krzykactwa 
i demagogii.

Ażeby budząca się z letargu dcmoKracja 
polska m ogła kroczyć zwycięsko do celu, 
m usi przede wszystkim zdobyć um iejętność 
pozyskania m ożliw ie jak  najw iącej sil tw ór 
czycb w k ra ,u . W  tym  celu m usi ona s ta ­
nąć  na  wysokim  poziom ie m oralnym . N a­
sze ustosunkow anie do religii musi być Ja­
kie, jakiego wym aga praw dziw a dem okra­
c ja  i dobro je j spraw y. Każdy denn Krata 
bez względu na  jego stosunek do religii po ­
w inien mieć należyte zrozum ienie dla w ie­
rzących, choćby dlatego, żc około trzy  czw ar 
le  masy Indow ej do n ieb należy.

Musimy uzm ysłowić sobie, że nie 
wolno nam deptać tego, co najśw ięt­
szym  jest dla przygniatającej w iększo  
śei Narodu.

K ierow nicy rueliu  dem okratycznego po­
w inni ob jąć niety lko  cenzurę nad w szyst­
k im i dem okratycznym i pism am i, oraz nad 
w szelkimi m ow am i, w ygłoszonym i przez 
członkdw  obozu dem okratycznego, ażeby nic 
dopuście do żadnych w ystąpień au tyrelig ij- 
nyeh. M ożna krytykow ać duchow ieństw o i 
w ierzących za różne błędy, k tó rych  im  nic 
b rak , aie is to ta  religii pow inna być św iętą 
i n ie tykalną  d la  w szystkich.

Powinni nawet starać się udowad­
niać, że m y ciągle dążymy do zreali­
zowania najwyższej i najczystszej idei 
ehrystianizinu

W ówczas będziemy mogli dom agać się od 
przedstaw icieli kościoła, ażeby dla n ich by­
ła  rzeczą św iętą i n ietykalną nasza idea. idea 
dem okracji i spraw iedliw ości. Co więeej, bę 
dziem y mogli dom agać się, ażeby oni ze 
sw ej słrony  także cenzurow ali pism a i m o­
wy w szystkich tych, k tórzy  pod ich wply 
wcm się znajdu ją , ażeby nie dopuścili do 
żadnych w rogich nam  w ystąpień. Będziemy 
żądali, ażeby rozpow szechniane w śród m a­
sy ludow ej, a  popierane przez przedstaw icie 
li kościoła, różnego rodzaju  ,,Male Dzienni 
k i” nie zatruw ały  dusz w iernych jadem  nie­
naw iści. Tego dom agać się możemy, pow o­
łu jąc  się w łaśnie ua wzniosłe idee religii. 
Cz> „kochaj bliźniego, ja k  siebie sam ego” 
znaczy szerzyć w zajem ną nienaw iść między 
ubyw ateiaini, podżegać do zbrodni, oraz po- 
t*1 dzać najn iższe i najdziksze instynkty?

religia nakazu je  udoskonalenie człowie­
ka, ezy przeisloczenla go w dzikie zw ierzę?

Ażebyśmy mogli porozum ieć się z przed- 
slaw ieie]ainj kościoła, czego w ym aga powa- 

dzisiejszej sy tuacji, m usim y znaleźć 
wspólny język, w spólną platform ę, a łącz­
nikiem  tym będzie w łaśnie idea chrześcijań  
ska. 1‘ow oiując się na tę ideę, będziem y mo- 
SH usunąć wszelkie przeszkody, znajdu jące 
się na drodze do porozum ienia. A porozu­
m ienie to będzie w ielkim  sukcesem  w walce

dla pozyskania m as ludow ych d la  naszego 
ruchu .

Dla dalszej skutecznej pracy w tym  
kierunku trzeba stworzyć odpuwied- 
nią literaturę, któraby dotarła do 
wszystkich, zarówno do pałaców, jak

i pod najuboższą strzechę.
T rzeba zm obilizować odpow iednio uzdol­

n ionych działaczy. Poniew aż głównym ce­
lem  dem okracji jest: „w olna droga wszyst­
k im  zdolnym ”, pow inniśm y dążyć do stwo­
rzenia odpow iednich w arunków  pracy dla

TWORZY SIĘ ŻYDOWSKI KLUB
w. O .  / .  /W .

W arszawa. (Tełef.) —  W W arsza­
wie odbyła się narada grupy Żydów, 
którzy przystąpili do zorganizowania  
Żydowskiego Klubu dla popierania 
OZN.

Założycielem tego Kłumi jest były 
kom isaryczny prezes lw owskiej gm i­
ny żydowskiej, wiceprezydent miasta  
Lwowa, właściciel banku dr Chajes, 
koło którego skupia się grupa asymi- 
latorów.

Z<? 3 lata dopiero wolna

w szysłkieh zdolnych, ażeby dla dobru ogó­
łu móg! pracow ać stosow nie dn swych zdol­
ności, każdy, k to  ehce pracow ać i umie p ra ­
cować.

Zurych. 7. 10. —  „Neiie Ziircher 
Zeitung” , dziennik szwajcarski, oswie 
tlając stanowisko Mussoliniego i H i­
tlera w Sprawie n iein terw encji w H i­
szpanii podkreśla , że jest publiczną 
tajemnicą, iż sztab generalny nientie 
cki zdecydowanie sprzeciwia się tego 
rodzaju  polityce obecnie, k tó rab y  do­

prowadzić mogła do konflik tu  zbro j­
nego w Europie. Niemcy potrzebują  
jeszcze trzy la ta  do ukończenia swo- 

| ich zbrojeń. W  tym  okresie czasu zo- 
| s taną  również ukończone zbrojenia 
i morskie, przeszkolenie rezerw  tak  ilo 
' ściowo, jak  i jakościowo oraz przygo­

tow ania  materiałowe.

,Rozłamowcy" ze Stronnictwa tiaro!
&€ u taić ęwm- M w c z e f f i  p r z e d  r o z ł a m e m

W arszawa, 7. 10. - Z kół S tronnic­
tw a Narodowego inform ują, że -Vv Str. 
N arodowym  we Lwowie rzekom y roz 
łam  ogranicza kię dosłownie do 3-ch 
osób, k tó re  usiłowały spowodować za 
mieszanie w miejscowej organizacji

Akcją tą kierow ali pp. Kuleski i Cp- 
liński. Zostali oni skreśleni z listy 
członów. Że dla swej akcji pozyskali 
k ilkunastu , czy kilkudziesięciu zwo­
lenników nie ulega wątpliwości, nie 
m niej osoby te nie m iały  nic współ 
nego ze S tronnictw em  Narodowym.

T .  A r c h i t e k c i ! ! !

N ow oczesne „anteny centralne  
w łasnego system u i n s t a l u j  
fachowo tylko firma

„BtnsS/ o f o n ’
Kraków, Rynek Gł. 5. —  Tel. 158-06

W  chwili dzisiejszej naszym zad 
m cm  naczelnym  jest zmoi ilizow: 
vszysfkieh zdolnych do pi aey dla r« 

woju i utrwalenia demokracji.

Ponadto, trzeba m ieć dobrze opr; 
eow any i należycie obm yślany nr< 
gram gospodarczy 
m ając na  uw adze, że żadna ze starych  r  
ccpt „Je uzdrow i chorego organizm u gosp 
'darczcgo.

Istnienie powszechnej nędzy sp o i 
czne-j w czasie nadmiaru wszystkie 
dóbr gospodarczych, czyli tak zwan 
kwestia społeczna jest dzisiaj u na 
najbadrziej palącą kwestią,
k tó ra  w ym aga jaknajszybszego rozw iązani

Jeżeli eJicemy wzm ocnić i utrwali 
demokrację w Polsce, m usim y dąży 
do rozwiązania tej kw estii”.

-O-

Sekcja wójtów fu i  powstała
W arszawa. —- Jak nam  donoszą, 

zorganizow ana już została przy Zwią 
zku Gmin W iejsk ich  Rzplitcj, Sekcja 
W ójtów. W szyscy wójtowie o trzym a­

li od Zarządu  Sekcji odezwę i deklara  
cję. Z ram ien ia  Zarządu  prace  tej Se­
kcji piłowadzą pp. Stefan Muller i Jan  | 

‘Czarnocki.

R. P. Crl. ti S/cardiistćw

L k « p y
ELEKTRYCZNE -
nadeszły osiatnie no M \  |  |  
wośt od •  I I

t. D l  E  N  £ D
Kraków —  S Z E W S K A  20.

Jak  donosi ag. „E cho” : Radykalna  
Partia  Chłopska przystąp iła  w osta t­
nich dniach  do Związku Synarchi- 
stów, a w najbliższym czasie m a się

ukazać organ tej g rupy  „Polska L u­
dowa. „Na red ak to ra  naczelnego tego 
tygodnika pow ołany został Antoni Sta 
wiarski.

Zetim e rady „Znicza
Kraków. —  W  połowie październ i­

ka odbędzie się w Krakowie Zjazd 
Rady Naczelnej Związku Młodzieży 
W iejskiej „ Z n ic z ^  Na Radzie tej m a ­

ją  podobno zapaść ważne uchwały 
organizacyjne  oraz dyskutow aną m a 
być sp raw a  pow ołania do życia Uni­
w ersy tetu  Ludowego Ziemi K rakow ­
skiej

Nowy tygodni* 7. N. P.
W  Augustowie wychodził skrom ny 

kw arta ln ik  p. n. „Nasz. Głos“ wydaw a 
ny  przez Zwią?ek Nauczycielstwa Pol

skiego. J a k  się. dowiadujem y, pismo 
to m a  obecnie ukdzywać się co ty ­
dzień.

FAŁSZYWE POGŁOSKI O ZMIA­

NACH W  ZWIĄZKU MŁODEJ POL­
SKI

W arszawa. (Iskra). ^  W  zw iązku 
z pogłoskami, które rozeszły się w  
prasie, pow tórzone za wileńskim  
dziennikiem „Słowo”, 0 ustąpieniu  
p. Jerzego Rutkowskiego i zm ianach  
w Z wiąz Mi Młodej Polski —  sekreta- 
iat Związiu Młodej Polski kom uni 

h-ńje .jemeji „ I s k ra ”, że pogłoski te 
całkowicie nie odpow iadają  prawdzie.

PIERWSZY7 OGÓLNOPOLSKI 
ZJAZD PEOWIAKÓW W  WILNIE

W arszawa. (Iskra) —  Zarząd Głó­
w ny Związku Peowiaków podaje do 
wiadomości wszystkim Peowiakom , 
iż w dniu 11-ym listopada br. odbę­
dzie się w Wilnie Pierwszy Ogólno­
polski Zjazd Peowiaków.

 O-----
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2 ihAKOW SKI KUK JEB PORANNY

DEM O KRACJA  ZWYCIEZY!
Prawicy społecznej i jej m ikrosko­

pijnym  przybudówkom się zdaje, że 
okręt państwowy steruje w kierunku  
dla niej pożądanym. Zewnętrzne o* 
bjawy, pozory, biorą za fakty, mają­
ce tę iluzję potwierdzać. Co jest pod  
skorupą, tego widzieć nie chcą.

Niew ątpliwie, kilka ostatnich wj 
darzeń może w ywołać wrażenie, że  
obóz demokratyczny napotkał na k ło  
dy świadom ie i celow o mu podrzuco­
ne przez jego przeciwników. „Przyja- 
ciól“ i nieprzyjaciół...

Użyto znowu starej metody: stra­
szaka kom unistycznego. L ndecja, wy  
czekująca każdej sposobności d!a zje 
dnania adharentów, wykorzystała o- 
statnie wypadki, jako wodę na sw ój 
zbutwiały młyn.

Ale nawet takie dzienniki jak .Ku­
rier W arszawski” i „Gazeta Polska” 
przestrzegają przed robieniem z każ­
dej rzeczy „kom uny”. Boc jest n ie­
bezpieczną przesadą sprowadzać ka­
żde zagadnienie, najm niejszy krok 
tchnacy postępem i niezależnym  są­
dem, do „bolszewizm u” czy „kom u­
ny”. W  ten sposób podnosi się mizer­
ną, w Polsce nie mającą warunków  
rozwoju grupkę, do potęgi, która ja­
koby już, już zagraża państwu. Robi 
się reklamę... liliputom!

A to nie odpowiada faktycznem u  
układowi sił społecznych w Polsce! 
Komuna nie posiada tych wpływów, 
jakie im przypisuje endecja. To w ie­
rutny fałsz, obliczony na storpedowa  
nie obozu demokratycznego, głoszą­
cego zasady i hasła, kryjące w sobie 
śm iertelne pociski dla endecko tota- 
listycznych zam ysłów.

f , znowu z innej strony wysunięto  
hisło „kierowanej demokracji”. Przy  
kład Rosji sow ieckiej —  pisze słusz­
nie na łamach „Kuriera Pow szee.m e­
go” p. B. W . S. —  państwa, które 
pierwsze na św iecie zastosowało u 
strój totalny, oparty na ide„le demo 
kracji kierowane," jest tak obrażający, 
iż dreszcze człowieka przechodzą na 
myśl, iż naśladownictwo jego — m o­
że m ieć gdziekolwiek jeszcze zastoso­
wanie.

To też szczerzy demokraci, partie 
polityczne, które stanowić będ; \ trzon 
głównego porozumienia demokraty 

eznego, odrzucają przykład sowiccko- 
fa sijsto w sk o  - hitlerowskiej „demo­
kracji kierowanej”.

Przecież prawdziwa demokracja  
może być tylko jedna. Ta stara, któ 
ra Anglię i inne kraje zacnodnic, 
oraz skandynawskie., postaw la w

telige.it będą m obilizować siiy  m orał 
ne Narodu.

I, już dzisiaj pytają: co jest z ome- 
canką „góralską” o  zm ianie ordyna  
cji wyborczej, co jest z zapowiedzią  
zdem okratyzowania ustroju parla­
mentarnego w Polsce?

Mimo, Iż  reakcja poczyna sobie 
zuowu buszować na rozm aiły sposób, 
m imo, iż pod adresem Gutenberga, 
odkrywcy drukowanego słowa, wy­
pisuje się satyryczne aluzje, ponawia

my nasze pierwotne hasła: k o n ­
s o l i d a c j a  o b o z u  d e m o ­
k r a t y c z n e g o ,  w ł a ś n i e  
d l a t e g o ,  ż e  j e s t  o n  p o d  
o b s t r z a ł e m ;  z a c i e ś n i ć  i 
r o z s z e r z y ć  „ r z e t e l n e  b r a -  
t c - s t w o  b r o n  i”, d o m a g a ć  
s i ę  w  j  I i  w  a i e  n o w y c h ,  
d e m o k r a t y c z n y c h ,  r z e ­
t e l n y c h  w y b o r ó w  d o  
S e j m u  i S e n a t u ;  o p a r e i a  
r z ą d ó w  n a  z a u f a n i u

s z e r o k i c h  m a s  s p o ł e ­
c z e ń s t w a ;  p r z e p r o w a ­
d z e n i a  r e f o r m  s p o ł e c z ­
n y c h  w k i e r u n k u  d l a  
i y e h  m a s  k o r z y s t n y c h ,  
z a p e w n i e n i a  i m  p r a c y  i 
d o b r o b y t u .

O to zagadnienie, stojące przed Pol­
ską i obozem, który Dem okracji za­
przysiągł w ierność. Demokracja zwy­
cięży!

Ster.

CZEGO P. *>R0i". JmCHIMeCKI
n i e  w i łS iL in i  w e

Na tamach „IKC” ukazał się felie­
ton prof. Jacliim cckiego pi.: „W ie­
deński Kaiscrschmarn”.

Przed przystąpieniem do w łaściw e­
go tematu, tj. muzycznego, p. profe­
sor kreśli takie refleksje:

Od ostatniego m ojego pobytu  
minęły właśnie cztery lata, lata 
tragicznych w W iedniu wstrzą- 
śnień, krwawych walk politycz­
nych. Nie widzać dzisiaj zupeł­
nie śladów  ich na powierzchni 
codziennego życia.

Z ostatniej mojej podróży do 
W iednia przywiozłem  cykl ar­
tykułów pod wym ownym  tytu­
łem „W  oblężonym  W iedniu —

1934”. Dzisiaj —  przeciwnie —  
ma się tu uczucie swobody i w ol­
ności, przestrzeni i powietrza, 
dla ciała i ducha.

Cztery lata wstecz! Pan profesor 
nazywa to krwawą walką polityczną. 
Słusznie. Zapomniał iylku dodać kto 
ją wszczął i dla jak ich celów!

Pan profesor rozpływa się nad 
obecnym W iedniem . Zwiedził rzeczy 
godne widzenia i znajduje wszysto wr 
porządku. Szkoda, że nie raczył zw ie­
dzić tych dom ów robotniczych, w y­
budowanych z komfortem przez ów ­
czesną socjalistyczną gminę, do któ 
rych to domów p. Dolfus i Frey ka­
zali strzelać z armat, grzebiąc pod 
ich gruzami kobiety i małe dzieci.

0 reformę kzby map f̂t w
ffictr IfęgrzecA

(Korespondencja własna „Krakowskiego Kuriera Porannego”)

Budapeszt, w październiku.
W  ubiegły p iątek  odbywało się p o ­

siedzenie rady  m in is trów  pod p rze­
wodnictwem  p rem ie ra  D aranyiego i 
przy udziale wszystkich członków ga 
hinetu. Na posiedzeniu tym om aw ia­
no szczegóły dotyczące re fo rm y Izby 
wyższej p a r lam en tu  węgierskiego. Re 
fo rm a  ta  m a  być p rzeprow adzona  już 

bieżącym sezonie politycznym

W Y P O Ż Y C Z A L N I A  K S I Ą Ż E K

„ S ć u K t u r a 66
KRAKÓW —  ul. św . Tomasza 1. 25.

W sz e lk ie  nowości beletrystyczne oraz wszel 
kle lektury  szkolne w w ielkiej Ilości egzem­

plarzy, lei. 135-75.

rzędzie najpraworządniej rządzących  
się państw i która zapewniła swym  
ludom swobody polityczne i dostatek  
materialny!

W iadom o dobrze kogo liiisił na my­
śli prezydent najpotężniejszego pań 
stwv Kooseveit, gdy mówił o koniecz­
ności utworzenia „kwarantanny dla 
państw „skorych do napaści” i stano­
wiących ośrodek „międzynarodowej 
anarehii”.

Napewno nie uiyśiał o państwrach, 
które nie rządzą się „demokracją kie 
rowauą”.

Napasmikami, siewcam i anarchii 
są te państwa, które napadły na Abi­
synię, H iszoanię, kióre wyciągają ta- 
pę »o Czechosłowację, Polskę, które 
„cyw ilizują” Chiny i które swoich  
przeciwników ideowych m asowo sta 
wiają pod ścianę...

- W tych państwach nie ma dem o­
kracji, tam panuje demokracja m a­
ści „ikacowej” czyii „kierowanej”.

Takiej „demokracji” nie chcemy, 
przeciwko niej chłop, robotnik i in-

Czynniki oficjalne dotąd nie po infor 
mowały  opinii publicznej o p ro jek to ­
w anych  zmianach, nie m niej jednak 
opinia  dowduduje się, że koła m ia ro ­
d a j n i  zdołały przeforsow ać wszyst­
kie swrnje wnioski w tym  względzie.

Twierdzenie to jest n ad e r  ważne.
Na W ęgrzech dążą do tego, aby no­
we tajne w ybory do sejm u nie >niały 
niekorzystnego w pływ u na rozwój ży 
cia publicznego i aby zw rot nie był 
zbyt gw-ałtowny. Izba m agnatów  m a 
być przeto zrefo rm ow ana tak, aby 
u trzym ać ciągłość dotychczasowego 
ustro ju  i ham ow ać ew entualny  ra d y ­
kalizm  sejmu. Dlatego p raw a  ,zby 
wyższej nie są ograniczane lecz roz­
szerzane. W ęgierska Izba P anów  w y­
posażona będzie wpraw o y.eta, czego 
dotychczas nie miała.

Dziś w praw dzie  m ożna zawiesić 
uch-wałę sejm u przez veto naczelnika 
państwa, k tó ry  z p raw a veta według 
ostatnich uchw ał p ar lam en tu  skorzy­
stać fiioJS dwukrotnie . Rząd obecny 
jednak nie chce w przeszłych s tosun­
kach  stawiać naczelnika państw a w 
kłopotliwej, n iepopularnej sytuacji i 
chce przenieść p raw o veta na izbę 
wyższą. Naczelnik państw a zresztą 
wyposażony jest jeszcze w inne p r a ­
wa: może m ianowicie odroczyć p a r ­
lam ent a naw et go rozwiązać.

P raca  sejmu w k ie ru n k u  zrefo rm o­
w ania państw a nie będzie łutwai, bo ­
wiem  obalenie dotychczasowych u 
staw, zwłaszcza ustaw ważniejszych, 
dających daleko idące p raw a  -warst­
wom posiadającym , nie będzie możli 
we, jeśli sejm n a tra f i  na ojej- Izby jj 
P anów  względnie veto naczelnika | 
państwa.

P ro jek tow ana re fo rm a  bowii fu ; 
przewiduje, że regent państw7a może }

dw ukro tn ie  odrzucić ustawę a dalej 
również dw ukrotn ie  uslawra odrzuco­
na może być przez izbę wyższą. P a r ła  
m ent z a 'k a ż d y m  razem zmuszony 
jest rozpatrywrać ustawrę ponownie. 
W  prak tyce  jed n ak  może nastąp ić  na  
wet rozwuązanie sejmu a  w tym  w y­
p ad k u  koniecznem  jest, aby  p a r la ­
m ent pogodził się z. p o daną  i k i lk a ­
kro tn ie  odrzuconą ustawą. Prócz tej 
negatyw nej s trony , izby wyższa w y­
posażona będzie i w p raw a  pozytyw 
ne, m ianowicie p raw o  in ic ja tyw y u- 
stawodawczej.

D rastyczna ta kwestia  nie jest je ­
szcze rozstrzygnięta. Chodzi o to, czy 
w tej, kwestii p a r lam en t będzie miał 
p raw o  veta w stosunku do ustaw y u- 
ehw alonej przez izbę wyższą. W n io ­
sek, aby  izby niższa w ogóle nie m iała  
p raw o  veta praw dopodobnie  już u 
padł, <i zwolennicy re fo rm y godzą 
się na  to, aby sejmowi wolno było 
zwrócić izbie wyższej ustawę d w u ­
krotnie.

O ile izba wyższa po raz trzeci u- 
chwali odrzuconą przez sejm ustawę, 
ustaw a wchodzi w życie nawret be? 
zgody sejmu. Reforma jed n ak  prze­
widuje jeden ważny wryjąlek. Miano-

Szkti Ja ,  że nie zw iedził cmentarza; 
który kryje tysiące m ogił tych nie­
winnych ofiar reżimu faszystow skie­
go-

Dzisiaj ma się —  powiada p pro­
fesor —  uczueie swobody i wolno­
ści... Kto ma to uczucie. Chyb«* tyiko  
p. profesor. Ro W iedeń nie! A o  W ie­
dniu przecież p. profesor kreśli re 
fleksje..

Swoboda, wolność. Gzy p. profe­
sor nic słyszał nic o podziemnych  

' prądach nurtujących wśróil byłych  
władców tego miasta, o  tych w ięzie­
niach, które oni zapełniają?

Czy p. profesor zw iedzi1 grób. tego  
robotnika, obrońcy demokracji, któ­
rego śm iertelnie rannego wniesiono  
na salę sądową, gdzie „w olnościow y” 
„sprawiedliwy” sąd Dolfusa skazał gf 
na śmierć i wyrok ten później wyko­
nał?

W olność- swoboda...
Owszem. Istnieje we W iednia „ K o ­

mitet dla sprawy pokoju i w olności 
Austrii”, zorganizowany przez hitle­
rowców7 austriackich. Komitei ten. 
ogłosił list otwarty do Mussoli niego  
z okazji jego pohj tu w7 Berlinie, w  
którym między innym i tak pisze:

„Dotychczas w ciąż naród nie­
m iecki w7 Austrii jest oderwany 
od swojej m atki ojczyzny nie­
m ieckiej, utrzym ywany jest w  
Austrii pod krw awym  terrorem, 
pozbawiony w olności, ujarzmio­
ny. O Duce! W doniosłej chwili 
wzywam y ciebie. Zwróe pan 
nai odo w i m W nieekiem u Austrię,, 
zwróć mu utraconą wolność. Ca­
ły narów niem iecki będzie ci 
wdzięczny”.

Ci sprzym ierzeńcy Dolfusów  1 Fre- 
yćw  z roku 1934, którzy do spółki z  
tym i „zbawcami” Austrii kazali z  
armat strzelać do dzieci i kobiel, dzi­
siaj wzywają „oswobodzieiela” Abi­
synii, by z kolei Austrii zwrócił „utra 
coną w olność”...

W olność, swoboda... Jak to każdy 
inaczej interpretuje

Jedni ginęli pod gradem kul i poci­
sków armatnich nie chcąc poddać się 
tyranii i dyktaturze Frey‘a i Dolfir

w tcie ustaw a finansow a nie może j ssl) a  d r u d z y  w z y w a j ą  M u s s o l in ie g o
być odrzucona przez izbę wyższą 
musi być przyję ta  w izbie wyższej j 
tak, jak  ją  sejm przedłożył. Ciężary j 
finansow e mogą być n ak ładane  na  f 
społeczeństwo tylko przez sejm. Re- \ 
fo rm a  izby wyższej m a także • swe do
dalnie  strony. W edług d o t y c h c z a s  t f . J a l .h im ,cKiego. któ
wy cii p ro jek tów  do ub;, wyzsze, po- J  X  o«y.«m» taki n i
wrołam  m ają  hyc także przcstawicieh  
robotników.

by im podarował „niem iecką” Au­
strię. Ci pierwsi to nieustraszeni bo­
haterzy, bojownicy o prawdziwa} w7oI* 
ność i swobodę, a drudzy to pospoli­
ci tchórze, zdrajcy stanu! —

Oto nasze refleksje na m arginesie

Dotąd jednak  nie postanowiono, 
k tóre  fo rum  ma, wysyłać swą delega­
cję do izby wyższej. Rząd Daranyiego 
nie jest zbyt skory do uznania  dzisiej 
szej organizacji robotniczej. k tó ra  
jest w7 rękach  socjalnych d em o k ra ­
tów. Nie mniej jednak  już sam fakt 
że odczuw ana jest po trzeba pow oła­
nie do 'zby w7yższej przedstawicieli

ry patrzył na Wiedeń oczyma 
samymi, jakimi patrzył na Niemcy 

i przed dwoma laty. Wtedy zachwycał 
1 się totalizmem hitlerowskim  na ła­

mach „demokratycznego” 1K0.“ 
Dzisiaj... m ówi o wolności i swobo­
dzie tam. gdzie jej nie ma, i tak dłu­
go być nie może, dopóki ludowi nie 
zostaną zwrócoue zrabowane prawa. 
Dopóki w7 mieście Iłaydna i Glueka, 
Mozarta i Belhovena, Schuberta, 
Brucknera i Brahmsa, nie zapanuje

najszerszych warstw7 hidow7ych£, jest [ dneh prawdziwej, nie tej „kierowa
wielce charak terystyczny i noj‘

Wł. Karu.

dem okracji.

Idem,
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Rząd dr. Hodży rozwiązuje problem
BmisreteB&wwośc&ÓMj

(Korespondencja własna „K rakowskiego Kuriera Porannego44)
Mor. Ostrawa, w październiku.

W  lecie b. roku  p rem ier  czecho­
słowacki dr. Milan H odza oświadczył 
na  okręgow ym  zjeździe partii  a g ra r ­
nej w Uherskim  Hradiszczu, że w 
myśl deklaracji rządowej w sprawie 
polityki mniejszościowej z 18 lutego 
br. „rozw iązane będą i kwestie po l­
skiej mniejszości n a  Śląsku, Łtóre do 
tąd*jeszcze nie były rozw iązane11.

Powiedzenie to było jakoby p o ­
twierdzeniem, że i oficjalne czynni­
ki czechosłowackie zdają sobie sp ra ­
wę z tego, ze na Śląsku cieszyńskim 
istnieją sprawy, k tó re  w ym agają  
gruntow nego rozpatrzenia  i za ła tw ie­
n ia w duchu  dem okracji.

Na oświadczenie to „Dziennik PoF 
sk i“ w Cieszynie czeskim zareagował 
sceptycznie, tak jak  z pew nym  scep- 
tyzmem nie tylko na  Śląsku ale i w 
Polsce odnoszono się w ogóle do de­
k laracji Hodży w kw estiach m nie j­
szościowych. Okazuje się, że realiza­
cja tego oświadczenia nastąpiła  szyb­
ko. W praw dzie  p ierw otnie  sp raw y 
polskie odsuwano na dalszy plan, u- 
ważając spraw y innych mniejszości 
za ważniejsze, ale decydujące czynni­
ki p rask ie  uznały już obecnie kwestię 
szkolnictwa polskiego za zbyt ważną, 
by  jej załatwienie mogło być odw le­
kane.

Przede w szystkim  chodzi o u p a ń ­
stwowienie polskiego gim nazjum  real 
nego w- Orłowej na ŚląsKu. Aczkol­
wiek sp raw a ta jest obecnie p rzed­
m iotem  rokow ań, to jednak  załatwie­
nie jer, wymaga dłuższego czasu, lym- 
bardzie j  że ani przedstawicielstwo 
polskie nie potraf i  w tej kwestii za­
jąć  konkre tnego stanowiska. Nie m o ­
żna też o tej kwestii szerzej się roz­
pisywać, gdyż tu należałoby w takim  
w ypadku  poruszyć sprawy zbyt d ra ­
styczne, a nie m ało kom prom itu jące  
m oralnie  tych ze strony  polskiej k tó ­
rzy w wielkiej mierze przyczynili się 
do tego, że sp raw a la  dotychczas nie 
jes t  za łatwiona n a  korzyść m niejszo­
ści polskiej.

Dalszym postulatem  ludności po l­
skiej na  Śląsku, to polska szkoła h a n ­
dlowa. J ak  zdołałem się po in fo rm o­
wać, sp raw a ta  mogła być rozw iąza­
na już przed rozpoczęciem roku  szkol

nego, g^.yby kwestia odrazu  postawio 
na  została konkretnie . Zrozumiałą 
jest i zeczą, że nie może być mowy o 
samodzielnej szkole handlow ej pol­
skiej a żądanie to realizow ane może 
być jedynie jako  paralelk i przy szko­
le handlow ej innej narodowości.

Dla czynników p rask ich  było nie- 
zrozumiałem, że przedstawiciele 

mniejszości polskiej domagali się 
paralelek  polskich przy szkole h a n ­
dlowej niemieckiej w Cieszynie cho­
ciaż daw ano im do zrozum ienia, że 
P rag a  chętniej zgodzi się n a  u tworze­
nie paralelek  takich przy  czeskiej 
szkole handlow ej w Orłowej, gdzie 
istnieje już g im nazjum  polskie, k tó ­
rego profesorowie mogliby wykładać 
przedm ioty  ogólnokształcące n a  szko­
le handlowej, jak  lip. historię, geogra 
fię, język polski i t. p. podczas, gdy 
przedm ioty  facdowe w ykładane m o ­
głyby być przez profesorów  czeskiej 
szkoły handlowej

O rozwiązanie tego prob lem u trze ­
ba  było stoczyć w alkę przede wszyst­
k im  wśród przywódców polskich, tak 
że ostatecznie zgodzono się na  p a r a ­
lelki polskie przy czeskiej szkole han

dlowej w Orłowej.
Z tych też powodów z pew nym  o- 

późnieniem przystępuje się do o rg a ­
nizacji tej dzieJziny szkolnictwa po l­
skiego, gdyż m inisterstwo szkolnic­
twa w Pradze dopiero w tych dniach  
mogło wydać odjiowiednią decyzję,
0 czym telegraficznie zawiadomiono 
czynniki polskie.

To  podkreślić  trzeba jako  wyraz 
dobrej woh rządn praskiego. O tym 
jednak  p rasa  polska milczy. W idocz­
nie nie leży w czyimś interesie, aby 
rząd praski spełniał żądan ia  polskie
1 że kom uś ciągle jeszcze zależy na 
tym, by wciąż istniały pre teksty  do 
ją trzen ia  stosunków czechosłowacko- 
polskich.

Spraw a polska w Czechosłowacji 
jest na  dobrej drodze. Należy tylko 
un ikać w zajem nych zadrażnień, k tó ­
re wcale nie przyczyniają  się do ła ­
godzenia napięcia. Zachowywanie się 
n iek tórych  czynników  polskich na 
Śląsku nie zawsze jest w yrazem  lo­
jalności wobec państw a, a w  Pradze 
niechętnie widziano, że właśnie w 
tym czasie, kiedy prezydent pańs tw a 
dr. Benesz baw ił w M orawskiej Ostra

■wie, poseł polski dr. Wolf, w ybrany  
właśnie w okręgu Morawsko ostraw  
skini oraz dyr. gimn. poi. w Orłowej 
m  Feliks wyjechali do W isł\ na  p o ­
witanie prezydenta Rzplitej.

' tak ie  postępow anie rzecz prosta  
uw ażane było w P radze za dem on­
strację, k tó ra  wcale nie popraw i sy­
tuacji mniejszości polskiej.

Mniejszość polska w Czechosłowa­
cji zdaje sobie spraw ę z tego, że jej 
los zależny jest od rozwoju d em o k ra ­
cji w tym państw ie i dlatego też n ie­
zrozumiałe jest s tanowisko o rganu  
tej mniejszości „D ziennika Polsk ie­
go", k tóry  przy każdej sposobności 
s ta ra  się drw ić z dem okracji ,  a nie­
jednokro tn ie  czytamy w tym piśmie 
zachwyty nad  postępam i to talizm u i 
faszyzmu wszelkich odcieni.

St. P .

Przypomnienie! S
Prosimy o łaskawe natychmiastowe zaopatrze­
nie się w losy i-ej klasy z naszej słynnej kolek­
tury, dla uniknięcia późniejszego natłoku.
Zwracamy uprzejmie uwagę, że obecnie mamy 
duży wybór numerów, wobec czego każdy mo­
że teraz nabyć swój szczęśliwy los.
Dla wygody P. T. Klientów kantor sprzedaży 
czynny przez cały dzień.

BRACIA SAFIER
Kraków, Rynek Gł. 6.
Zam ówienia z prow incji  załatwia się odw ro tną  pocztą. —  
Konto P. K. O. Nr. 414.400.

POŁOŻENIE BANKU POLSKIEGO 
W E WRZEŚNIU BR.

W e wrześniu br. zapas złota w Ban 
ku  Polsk im  powiększył się o 1,6 milj. 
do 481,0 milj. zł, a stan pieniędzy za ­
granicznych i dewiz wzrósł o 3,1 
milj. zł.

Portfel wekslowy wzrósł o 36,1 
milj. do 572,6 milj. zł i s tan  pożyczek 
zabezpieczonych zastaw am i pow ięk 

szył się o 3.4 milj. do 29,6 milj zł, 
na tom ias t  portfe l zdyskontow anych  
biletów skarbow ych zmniejszył się o
1.3 milj. do 48,2 milj. zł. W  rezu lta ­
cie ogólna sum a w ykorzystanych  kre 
dytów zwiększyła się o 38,2 milj. do
650.3 milj. zł.

Zapas polskich m onet srebrnych  i 
bilonu obniżył się o 4,5 milj. do 20,5 
milionów złotych. N atychm iast p ła t ­
ne zobowiązania B anku  uległy zwięk 
szeniu o 31,8 milj. do 280,5 milj. zł.

Obieg biletów bankow ych  wzrósł o-
24,0 milj. do 1.044,8 milj. zł. P o k ry ­
cie złotem wynosi na  30 w rześn ia  
35.18 proc.

STRESZCZENIE PO ­
W IEŚCI

B. HEMBOWsKI

„GORĄCA KREW 
I MIŁOŚĆ KRÓLEW- 

SKA“
Działo się to za czasów 

panow ania k ró la  K azi­
m ierza W ielkiego

Przyw leczona z polu 
dniow ego wschodu czarna 
ospa, zbierała obfite żn i­
wo, siejąc ogólny po- 
fftoeb.

W okresie tym  w alka 
polityczna pomiędzy k ró ­
lem  a księdzem  Baryczką 
zaczęła dochodzić do ku l­
m inacyjnego napięcia.

Klęskę tę i rozpacz lu- 
<h« w ykorzystuje sp ry t­
nie ksiądz Baryczka i rzu 
ca hasło pogrom u Zy 
dów, którzy  sa spraw ca- 
mi tej klęski. Z atruw ają 
bowiem — jak  głosi — 
studnie  zarazą.

Zrozpaczonj |u d uw ie­
rzy ł Baryczce i ruszył na 
■ iu t * .  J a b k a  R acheli 
ucieka z w nuczką E sterką 
lecz tłum  ich dopada i bi 
Je niem iłosiernie. W  tej 
chw ili w łaśnie zjaw ia sił 
król. — R aiuje Esterkę 1 
Rachel — następnie prze­
wieść k a le  obie na  zamek

TU WYCIĄĆ,
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—  Oj!... kręcicie wy coś ptaszki... ale wam to nie 
ujdzie sucho!...

Karczmarz zwrócił się do córek:
—  Czy był tu oprócz was jeszcze ktoś w izbie? ..
—  O kogo pytasz ojcze?... zapytują chórem dziew­

częta.
—  Gdzie jest ta dziewczyna?...
—  Tutaj?...
—  U nas w izbie?...
—  Nikt tu w ogóle nie był... —  odpowiadają szybko 

jedna po drugiej, usiłując zachować spokój i ukryć 
zdenerwowanie.

—  Skłamałeś Żydzie — wrzasnął jeden z mężczyzn  
patrząc karczmarzowi prosto w oczy.

—  Ja... ja... nie kłamałem... a może ona skręciła do 
sieni i... chociaż szła prosto tu do tych drzwi.

— Przecie twoje córy twierdzą, że nikt tu nie był 
i że o żadnej dziewczynie w ie wiedzą...

—  Gazie ją w ięc ukryłeś?...
—  Gdzie ona jest?... Mów jeżeli ci życie miłe!
—  Ty jeden wiesz gdzie się znajauje w tej chwili
—  Nie wiem... Posłałem ją do tej izby
—  W ięc gdzie się podziała?...
—  Ja za mą nie szedłem, nie wiem gdzie się m ogła 

ukryć jeżeli tu nie weszła...
—  Mów zaraz, by nie było dla ciebie za późno!...
—  Czego chcecie... nic nie ■« em... szła do tych 

drzwi...

- -  233 -

—  Sprawa wydawała mi się odrazu podejrzana, gdy 
na moje zapytanie odpowiedziała, że z powodu bólu 
zębów, ma twarz zasłoniętą...

—  Ale mimo podejrzeń wiozłeś ją na swej furze...
—  Nie zdawałem sobie bliżej sprawy z tego kogo  

wiozę.
—  Odpowiesz i ty za to przed starostą!
—  Taka zbiodniarka... Któż mógł przypuszczać, że 

to Żydówka —  tłumaczył się za drzwiami stary w ie­
śniak

 Sam przecie mówiłeś, że oczy zdradzały pocho­
dzenie żydowskie

—  No tak, ale...
—  W yśpiewasz całą prawdę przed sądem starościń­

skim. J
—  Bóg świadkiem , że m ówię szczerą prawdę...
—  W idzieliśm y już i takich ohwieśców, którzy bę­

dąc zbrodniarzami Boga brali na świadka...
—  Jestem stary... stoję nad grobem i sumienia swe­

go nie będę obarczał grzechem śmierte nvm.
—  Jeżeli pizekonam y się, że łżesz, dni twego ży 

wota nieco się skróci...
 Boże wielki!... ja przecie tylko z litości nad sie­

rotą... bo tak mówiła...
—  A ty stary Żydzie?... Tyś też nie wiedzmł?... Da 

jesz nocleg i przytułek zbrodniarce?...
—  Ależ... ja jestem  niewinny... ja o niczem nie 

wiem —  broni się karczmarz.
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GDZIE POWSTAŁY KOŁA
INTELIGENCJI LUDOWEJ

Kraków. —  Jak  się dowiadujem y, do dnia dzisiejszego zorganizowane 
zostały Kola Inteligencji Ludow ej i. P rzyjaciół W si w następujących  p o ­
w iatach: Gostynin, Iłża Kutno, Łódź, Sarny, Tarnów , Pińczów. Poza tym 
w najbliższych czasach m ają  odbyć się zebrania  organizacyjne w Grodnie, 
B iałymstoku, Nowym Targu, Brześciu nad  Bugiem. Łucku, P iotrkow ie 
Tryb.. Bielsku Podl., Dęblinie, Dolinie, Gdyni, Gnieźnie, Chełmnie, Kaliszu, 
Katowicach, hołomyji, Koninie, Lublinie. Poznaniu , Rawie Maz.. Sieldcach 
Szamotułach, W ołkow ysku i Zamościu.

Nowe stronnictwo nie potu/staje
d f r & t g t ą  t w ś r & s i  s ś m n m i c t i t m

«?> p o z i f ą z j s s ą i *  '-Ss
W arszawa. 7. 10. (Telef.) —  Z kół zaaw ansow anych w m ontow an iu  n o ­

wego s tronnic tw a z NPR i Chrz. Dem. inform ują , że wszelkie pogłoski, j a ­
koby nowe s tronnictw o zmierzało do jak ichkolw iek  rozłamów, osłab ia ją­
cych stronnic tw a opozycyjne, są pozbawione wszelkich podstaw. Nie w y­
klucza się jednak  tej możliwości, że szereg osób, k tó re  ostatnio stały zda­
ła cd czynnej polityki, zwłaszcza po licznych zm ianach  konfiguracyjnych  
stron >ic.tw( obecnie przystąp ią  do czynnej akcji w now ym  stronnictwie.

LUDOWI MAŁOPOLSCY
wznawiali robotę

Jarosław , 7 10. (Telef.) —- Z okazji pobytu  w Małopolsce prezesa NKW. 
S tronnic tw a Ludowego M. Rataja, odbyło się w Jarosław iu  zebranie p re ­
zesów wszystkich kół S. L. J a k  donosi organ naczelny S. L. .,Zielony 
Sztandar", „ ruch  ludow y nie tylko nie osłabł, ale jeszcze bardziej się 
wznii cnił. Posiaw a chłopów jarosław skich, ich hart,  ich gotowość do ofiar 
są podziwu godne".

T arnów , 7. 10. (Telef.) - Na dzień 15 październ ika  został zwołany do 
T arnow a pow iatow y zjazd S tronnic tw a Ludowego. Zwołanie zjazdu w y­
wołało zrozum iałą sensację

ROZSTRZELANO 11 PREZYDENTÓW
§2zaB&Basśe&& m. IŁ* S *  SŁ, £ $ •

Paryż, 7. 10. (Telef.) —- P ism a tutejsze obliczają, że do tej pory  w Ro 
sji sowieckiej s tracono 11 tu prezydentów  i p rem ierów  poszczególnych 
republik  sowieckich. Depesze z Moskwy codziennie donoszą o nowych 
ak tach  terroru . W  ciągu ostatn ich  trzech dni na  terenie ZSRR liczba ofi 
c jala ie  rozstrzelanych wynosi 74 ech. Poza tym, niewątpliwie w więzie­
niach GPU, zginęło conajm niej drugie tyle ludzi w sposób tajemniczy, 
bez żadnego sądu i wyroku.

O m aw iając  tę falę te rro ru  w Rosji sowieckiej i m otyw y wyroku, w kló 
rych otale pow tarza ją  się słowa „szkodnictwo", „zdrada", dzienniki tu ­
tejsze słusznie podkreśla ją ,  że w iadomości te m uszą obalić legendę, roz­
s iew aną przez agitatorów kom unistycznych  o rzekom o zbawczym w pły­
wie w ychow ania  komunistycznego. Jeżeli w ychowanie kom unistyczne, 
jak  to głoszą agitacyjne broszurki sowieckie, może zmienić umysłowość 
i m oralność człowieka i usunąć  zbrodniczość, to trudno  zrozumieć, skąd 
nagie wzięło się w Rosji aż tylu zbrodniarzy i to takich, dla k tó rych  istnieje 
tylko najwyższy w ym iar sprawiedliwości. Obecne wydarzenia  w  Rosji 
sowieckiej aż do złudzenia p rzypom ina ją  straszne czasy Iwana Groźnego.

Jriadosz-red. Zajączt owski
/eszczc raz przęśl sjftfem

Lublin. 7. IU (Tlef.) —  R edaktor Zajączkowski wniósł odwołanie od w y­
roku sądu grodzkiego w sprawie wojewody Dziadosza. W obec tego odbę­
dzie się jeszcze raz rozpraw a przed sądem  okręgowym  odwoławczym w Lu 
blinie. —  Również w sprawie Lis-Błoński— red ak to r  Zajączkowski obie 
s trony zgłosiły kasację  do Sądu Najwyższego. Kpt. Lis-Błoński zgłosił k a sa ­
cję z pow odu uniew innienia  od 4 zarzu tów  red. Zajączkowskiego, red. Za­
jączkowski natom iast w sprawie skazania go za zarzut postawiony kpt. 
B łońskiemu odnośnie zeznań w procesie Gruszka— Priebe.

Aresztowani) b. administratora „Jutra"
m  z .  a / F e e r e f

7. polecenia władz śledczych aresztow ano w W arszaw ie  b. ad m in is tra ­
to r !  dziennika „ Ju tro "  Tadeusza Póck de Amensclulda Aresztowanie to 
pozostaje w' związku z wielką aferą  szantażow'o-ogłoszeniowTą.

Aresztowany Póck współpracow ał poprzednio  w Berlinie ze Stefanem 
O łpińskim  (Oslenem). Po jego ucieczce z Niemiec przybył do W arszaw y 
i i u. zajął stanowisko adm in is tra to ra  dziennika ,Ju tro" .  Po likwidacji 
tego dziennika Póck znowu wyjechał do Berlinia, a przed p a ru  dniam i 
po w rócił do W arszaw y, gdzie go aresztowano.

7e względu na dobro śledztwa bliższe szczegół) lego sensacyjnego a re ­
sztowania trzym ane są w ta jen in ’cy.

Doniosłe wystąpienie prcz. Roosevelta
Uhicago. —  Prezydent Roos* velt podczas podróży, którą odbywa po St. 

Zjednoczonych, w ygłosił dziś w Chicago przem ówienie o  sytuacji polity­
cznej na świceie.

Sytuacja ta budzi poważne zaniepokojenie wśród narodów, które pra­
gną żyć w pokoju. Prawo międzynarodowe jest naruszane w sposób za­
grażający cywilizacji. Narody powinny dokonać wspólnych w ysiłków  ce­
lem  utrzymania praw i zasad, na których opiera się pokój i bezpieczeń­
stwo.

\% spom niawszy o wielkich wydatkach na zbrojenia w różnych ezęściaen  
świata, pochłaniających znaczną część dochodu narodowego, Rooscwelt 
powiedział: W  Stanach Zjednoczonych stosunek ten jest znacznie niniej­
szy. wynosi zaledwie 11 łub 12 procent.

Jesteśmy zdecydowani, oświadczył Rooscwelt, pozostać poza wojną Je­
dnakże nic m ożem y zabezpieczyć się przeciwko niszczącym  następstwom  
wojny i przeciwko ryzyku, żc możemy być do niej wciągnięci. W ydajcm y  
zarządzenia, które sprowadzają do minimum to ryzyko, nie m ożem y jed­
nakże całkowicie być zabezpieczeni przeciwko tej ewentualności. Jeżeli 
cywilizacja ma nrzetrwae. koniecznym jest przywrócenie zasad pokoju.

Loosov,elt zakończył, m ówiąc, iż Ameryka nienawidzi wojny i ma nadzie­
ję na pokój i dlatego wkracza na czynną drogę poszukiwania pokoju.

Przem ówienie prezydenta Roosewelta było wygłoszone wobec 50.000 stu 
chaezy. Nadawały je wszystkie stacje radiowe w St. Zjedn. Mow'ę prezy­
denta wielokrotnie przerywały oklaski. Po zakończeniu jej tłum zgotował 
m ówcy długotrwałą owację.

Prezydent Roosevelt bezpośrednio z trybuny udał się do rezydencji arcy  
biskupa katolickiego Mundeleina, który podejm ował go obiadem.

W kołach zbliżonych do B iałego Domu twierdzą, iż dokłaany tekst prze 
m ówienia prez. Roosewelta zostanie przesłany wszystkim  przedstawicielom  
dyplomatycznym państw obcych w Stanach Zjednoczonych.
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—  O niczem nie wiesz, a uk iyw asz  ją  z czułą prze­
zornością, aż w izbie swytih córek zamiast w samej 
karczmie...

—  Przecie to ten wieśniak prosił ..
— I ty też nie wied.-iałeś, że to n.e Żydówka? .
— Przecie m iała  tw arz  zakrytą, gdym jej wskazał 

izbę mych córek.
—  Gdybyś wiedział, że to chrześcijanka nie dałbyś 

je j p rzy tu łku  w śród  swej rodziny.
—  U m nie każdy gość jednakow o trak tow any, a 

zwłaszcza, że iten  w ieśniak tłumaczył, że Bóg by dom 
m ój karał,  gdybym  sieroty nic przyjął...

—  W szystko to kłamstwa...
Podczas tej żywej dyskusji za drzwiam i Fsterka 

zwinnie dopadła do małego okienka i przy pomocy 
córek karczm arza  prześlizgnęła się przez ciasny 
o tw ór na zewnątrz  domu.

—  Słuchaj —  sze pnęła jej do ucha jedna z nich — 
nie daleko od dom u stoi pusta stodoła, w które j  zn a j­
dują się tylko przew rócono do góry dnem  korytu.

—  I co tam  m am  robić?...

—  Ukryj się pod jednym  korytem , a gdy oni tu 
p rzy jdą  pow iem y im, że takiej dziewczyny tu  nie by 
ło i że o niczym nie wiemy.

—  A później?...
—  Gdy twoi przeladowcy odejdą, na d an j  ci znak 

opuścisz kryjówkę. Tylko musisz tam  cichutko Rżeć.
-—- Oni i tam mnie będą szukali.

WJ WTCIĄP.!

-  235  -

—  No, już. uciekaj, bo dobijają  się do drzwi

Ester znikła wśród mroków mglistej nocy, zaś dzie­
wczęta szybko przym knęły okienko zasiadając z po­
wrotem, jak gdyby nic się tu nie działo —  do koło­
wrotków.

W szelkim i siłami starały się ukryć przerażenie i lęk 
jaki je ogarniał, a gdy ojciec ich po raz drugi silniej 
zakołatał do drzwi najmłodsza z nich Złata zerwała 
się z dębowego zydla, podbiegła ku drzwiom i otwo 
rzyła je szeroko.

Do izby weszło teraz kilku barczystych, \vvsokich 
aż nadm iern ie  uzbro jonych  mężczyzn Z oczu ich sy ­
pały się iskry  gniewu i wściekłości nie poham ow anej,  
spowodowanej n iepowodzeniem w mozolnych, długo­
trwałych poszukiw aniach  Esterki.

Tuż za nimi kroczył zgnębiony stary wieśniak, 
rozglądając sit wokół niespokojnie.

—  Nie m a jej tu taj —  rzekł przyglądając się bacz 
nie każdej z córek karczm arza.

—  Mówiłeś przecie, że weszła do izby córek tego 
starego Żyda?...

— - Miała tu iść na nocleg...

—  A ty karczm arzu?...  też przecie mówiłeś, że tu 
odeszła...

—- Skierowałem  ją  do tej izby... więcej n h  nie 
wiem...

—  Więc gdzie się podziała?...

królew ski z p rośbą o r a ­
je lekarzom  opiekę na 1 
staruszką.

E sterka  y róciła do O- 
poczną. Rozwinęli, się na 
kobietę o niezw ykłej u ro ­
dzie. By uchronić córkę 
przed nagabyw aniam i, ro ­
dzice postanow ili wydać 
ją  ca m ąż Pew nej nocy 
rozkochany m iody szlach­
cic Oaworek po .yw a Es- 
terkę i unosi ją  w głąb 
boru, do chaty  Maciej) 

Do Opoczna zjeżdza 
k ró l K azim ierz ze sw oją 
świtą.

Podczas .polowania k ról 
odnajdu je  E sterke

Po wyjeździe kró la  z O- 
poczna — kilku ludzi za­
zdroszcząc rodzin ie E ster 
ki w yróżnienia — posta­
naw ia zniszczyć N atana, 
o jca Esterki, ją  zaś zohy 
dzić.

Dowiaduje, się o tym 
\a tn n  i ucieka w ciem ną 
noc w m z z có rką  do Cu 
dzim ierza. Tu go odnajdu  
ją prześladow cy, k rępu ją  
i wywożą z pow rotem  do 
Opoczna. E sterka ra tu je  
się, ukryw szy się w stare j 
polnej piwnicy. Po odej­
ściu prześladow ców  za- 
królfiwsld. gdzie nakazu- 
m ie r  a udać się na dwór
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KALENDARZ R Z A M .-KATOLICKI
Czwartek: Marka.
Pią tek : Pelagii.

T& e3£r‘-S*śB*&
Z TEATRU „BAGATELA"

W  „Bagateli ‘ bardzo wesoło. Rewia „Atak 
na K raków " bardzo pomysłowa wnosi 
wiele wesołości, kom izm u, w ykw intnego ga­
tunku . Całość daje artystom  wiele ' sposob­
ności do popisu, a widzom do serdecznego 
śm iechu. Udział b io rą  N ina O leńska, Rita 
K onarzew ska, Ref-Ren, K onrad O s'row ski z 
baletem , Mieczysław Pręgow ski oraz Zbig­
niew  Opolski. Dziś we środę pow tórzenie 
całego program u.

REPERTUAR KIN:
ADRIA: „Diabły dzikiego Zachodu".
APOLLO: „H rab ina W ładinow ‘
ATLANTIC: „D ybuk".
BAGATELA: „M adam e Lenoux“ .
PROMIEŃ: „W ładca".
STELLA: „W alc królew ski".
SZTUKA: „Z drajca".
ŚW IT: „H alka *.
UCIECHA: „Znacnor".
WANDA: „Ziem ia błogosław iona".

I Z A O f O
PIĄTEK. 8 PAŹDZIERNIKA

1115 Audycja dla szkół. 13*45 Muzyka. 
14*50 Muzyka. 15*55 Październ ik" pogad. 
Jla dzieci starszych. 16*15 K oncert ork. dę 
te j tram w ajów  i autobusów  m iejskich pod 
dyr. L. Cym erm ana. 17 „O rganizacja opieki 
nad  m łodzieżą p racu jącą  w A ustrii" odczyt 
wygł. Jan ina  M iedzińska. 17*15 Koncert' or-~ 
k iestry  kam eralnej pod dyr. Zbigniewa Dym 
ka z udz. W ojciecha Smyka (obój). 18*45 
Skrzynka ogólna w opr. inż. St. Broniew 
skiego. 19 T ea tr W yobraźni: „B allada w i­
sielców " T  de Benvillea, tłum . Ju lii Otrem- 
bowej, rad iofonizacja  Kaz. Szuberta. 19*40 
M uzyka. 20 „C avaleria lw ow iana" operetka 
w 1-ym akcie Bogum iła Zeplara w wyk. ze­
społu operetkow ego, ork iestry  i chóru. 21‘15 
O rkiestra  salonow o-jazzow a Eug. Raabego. 
22 K oncert kam eralny. W ykon.: Jerzy  T ar- 
sk i (skrz.), Jerzy  Sobierajsk i (altów ka), T a ­
deusz L ifan  (wiol.) i Jerzy  Lefeld (fort.) 23 
Muzyka taneczna.

DONOSŁY KROK NAPRZÓD W  KIERUNKU
RADIOFONIZACJI SZKÓL

Nowe rozporządzenie p. M inistra Poczt i 
Telegrafów w spraw ie abonam entu  rad iow e­
go w  szkołach i zak ładach  wychowaw czych 
u trzym yw anych z funduszów  publicznych 
jest ważnym  krokiem  naprzód  w  dziele ca ł­
kow itej rad iofon izacji szkól pow szechnych 
w Polsce.

Dzięki tem u rozporządzeniu, każda szkoła 
m a m ożność zrad iofonizow ania w szystkich 
swoich k las przy pom ocy dodatkow ych gło 
śników, płiicąc ty lko 3 zł m iesięcznie

Nowe rozporządzenie w prow adzając zw ol­
nienie dla szkół od opłat radiow ych za 
w szystkie dod itkowe głośniki um ożliw ia ka  
żdej szkole' założenie dow olnej ilości gło­
śników  połączonych z głównym aparatem . 
Równocześnie rozporządzenie to obm  a po­
w ażnie abonam ent radiow y dla tych w szy­
stk ich  szkól, k tóre już m ają zainstalow ane 
dodatkow e głośniki w celach wykładow ych.

Przypom nieć należy, że z początkiem  paź­
dz ie rn ika  Polskie Radio rozpoczęło n adaw a­
nie dw a razy dziennic specjalnych audycyj 

■dla szkół zaleconych du słuchania przez Mi­
nisterstw o WR. i OP.

Społeczny Komitet R adiofonizacji K raju 
w ydał ajiel do w szystkich organizacyj społe­
cznych, naw ołujący do energicznego p o p ar­
c ia  akcji zaopatryw ania szkół pow szechnych 
w odb io rn ik i radiow e drogą zakupów  ap a ­
ratów  rad.ow ych przez poszczególne o rga­
nizacje: W  odpow iedzi na ten auel Polskie 
Radio ofiarow ało 15 odbiorników  dla szkół, 
z  czego 5 przeznaczono dla now ych szkół 
im. M arszałka Piłsudskiego na W ileńszczy­
źnie.

Kraków do wlecz oraKBR

Lekarze - demokraci krakowscy tworzą
nową urępanr?ację

Związek Lekarzy Państwa Polskie­
go... Stareie odtaina, pragnącego za 
wszelką cenę utrzymać prestiż zasłu­
żonej organizacji z operującą tanią 
demagogią grupa rasistowską, musia 
ło  w EFEKCIE W YW uŁAC ROZ­
ŁAM.

Świadczą ó tym ostatnie meldunki 
jakie napływają ze Lwowa i jakie o- 
trzymujeniy z Krakowa.

W  okręgach tycli, które pierwsze 
jednogłośnie zaprotestowały przeciw­
ko próbom wprowadzenia metod ra­
sistowskich do polskiego świata le­
karskiego, uchwalony został olbrzy­
mią większością głosów- 
PROJEKT STWORZENIA NOWEGO 
ZWIĄZKU ZAWODOW. LEKARZY, 

z w ią z k u  powszechnego i apolityczne 
go, który zasięgiem swym  obejmie ea 
łą Polskę.

Projekt stworzenia nowego zw iąz­
ku zrodził się w okręgu lwowskim .

Na odbytym ouegdaj w Krakowie 
posiedzeniu okręgu, delegat Lwowa  
przedstawił zebranym projekt utwo­
rzenia nowej organizacji. Projekt ten 
spotkał się z ogólnym aplauzem.

Naw-y związek, którego nazwa zo­
stanie w- najbliższych dniach ustalo­
na, będzie m iał początkowo siedzibę 
we Lwowie.

Czasopismem urzędowym organiza 
cji będą „W iadom ości Lekarskie44, 
wychodzące w W arszawie. W najbliż 
szyin numerze tego czasopisma, w y­
da winu go przez zw iązek lekarzy u 
nezpifezalni społecznych, ukaże się  
deklaracja programowa now-ego zw ią  
zku.

W  ten sposób, zanim zapadną u- 
chwały zjazdu poznańskiego, których  
treść nie trudno przewidzieć

POWSTANIE W  POLSCE NOWY 
ZWIĄZEK ZAWODOWY LEKARZY 
POSTANOWIONO BOWIEM NIE  
WYSYŁAĆ DELEGATÓW NA ZJAZD

DO POZNANIA W DNIU 17 BM.
Decyzja ta jest konsekwencją sta­

nowiska, jakie zajęły okręgi krakow­

ski i lw owski wobec zarządu główne­
go.
KRAKÓW I LWÓW KWESTIONUJĄ 
LEGALNOŚĆ OBECNEGO ZARZĄDU 

GŁÓWNEGO 
a co za tym idzie, nie mają zamiaru 
brać udziału w zjeździe przez ten za­
rząd zwołanym.
STANOWISKO LWOWA I KRAKO­
WA POPARTE ZOSTANIE PRZEZ 

OPOZYCJĘ ŁÓlłZKĄ

W ten sposób  

W POZNANIU REPREZENTOWANI 

BĘDĄ JEDYNIE BASIŚCI.

Niezależnie od innych swych posta 
nowień okręgi lw owski i krakowski 
wystosow ały protesty do komisariatu  
rządu w W arszawie i do m inister­
stwa spraw wewnętrznych, kw estio­
nujące legalność obecnego zarządu  
głównego i zjazdu poznańskiego.

Niezŵ Kty czyn samobójczy
W  nocy około godziny 23-ej zgłosił 

się na stację Pogotow ia Ratunkowego 
25-lelni szewc Bartol Antoni, k tóry  
w zamiarze samobójczym zjadł szkło.

Niezwykle odważnego samobójcę, 
k tó rem u  n a  szczęście nic nie grozi, o- 
patrzy ł dyżuru jący  lekarz i oddał go 
na  oddział l i  gi szpitala św- Łazarza.

licha strajku piekarzy
v u  ^ W M & i a c j L c e

W dniu dzisiejszym toczyła się roz 
p raw a  apelacyjna  przeciwko oskarżo 
nym o uczestniczenie w zajściach i 
b ranie udziału  w s tra jku  p iekarzy w 
Wieliczce w r. 1935.

W śród oskarżonych znajduje  się 
S tanisław Cekiera, sekretarz  Związku 
Klasowego Polskiej Partii Socjalisty­
cznej, Andrzej Kadula, Mieczysław- 
Kłosow-ski i Moses Lustgarten.

Przew-ód sądowy I-ej instancji wy 
kazał w dostatecznym  św-ietle charak  
ter  i tło s trajku. W skazał n a  głodow-e 
zarobki m as robotniczych, za trudn io ­
nych po p iekarn iach  w- Wieliczce i 
wyzysk, bezlitośnie u p raw ian y  przez 
pracodawców-. Zw-iązek Klasow-y prze 
prow adzając  strajk , szedł z m yślą u l­
żenia doli robotniczej.

W  czasie jed n ak  is tn ienia s tra jku  
w ywołane zostały zajścia w W ielicz­
ce i o ich spowodow-anie pociągnięto 
■wyżej w ym ienionych oskarżonych do 
odpowiedzialności.

bezczelny napad włamywaczy
n a  miasM-kwuaSc a r ł .  m a i .  w f f f r a i lo r a ie
Podczas nieobecności m ieszkańców  

w domu, do m ieszkania artysty mała 
rza Stefana Filipowicza, ul. Siemlradz 
kiego 1. 23 włam ali się nieznani spra­
wcy i splądrowali m ieszkanie ptzygo  
wując do wyniesienia pewną ilość 
obrazów i innych rzeczy wartościo­
wych. Na szezęście zostali jednak spłw 
szeni.

Za uciekającym i włamywaczami pu 
ścili się w pogoń mieszkańcy domu 
i przechodnie. Jeden ze ścigających  
urzędnik magistratu, wystrzelił w po-

TF.ATR DLA DZIECI WESOŁA GROMADKA
W  sobotę w Sali Saskiej o god/.. I-tej pop. 

oraz w niedzielę o godz. l t - e j  rano i o ł-ej 
pop. pow tarza po raz 9-ty, 10-ty i 11 -ty ś.i- 
czną i wesołą bajkę o drew nianym  pajacyku 
P inokio. Świetna gra zespołu, efektowne de- 
doracje, p iękna m uzyka i wesołe piosenki 
sk ładają  sic na napraw dę urocze przedsta­
wienie, k tó re  pow inny wszystkie dzieci zo­
baczyć.

Okazyjnie sprzedam

PARCELĘ
28 m itrów frontu obok dworcą 
towarowego. Zgł.: H Weintrau i 
Kraków, ni. Na Gródka 2, lab 

telefonem Nr. 173-02

wietrze celem zaalarm owania policji, 
gdyż uciekający w łam ywacz ugodził 
jednego ze ścigających bagnetem w 
głowę.

Ostatecznie udało się policji ująć 
jednego z włam ywaczy, którym oka­
zał się Jan Sm olski, lat 20 z Kałusza 
bez zajęcia i bez stałego miejsca za­
mieszkania.

Minister M. Zyndram  kościałkow ski 
w k aryka tu rze

KONFISKATA „KRAK. KURIERA 
WIECZORNEGO” 

W czorajszy numer „Krak. Kuriera 
W ieczornego44 uległ konfiskacie za 
wiadom ość zam ieszczoną na stronie 
l-s ie i.

Rów nież skonfiskowany został „Kra 
kowski Kurier Poranny44.

Ad w. dr Rosenzweig wykazał dobi­
tnie, że osk. Cekiera w- szczególności 
dążył usilnie do zała tw ienia s t ra jk u  
że sw-ą pracą  i um iarem  rzeczywiście 
doprowadził,  że wszystko było na  na j 
lepszej drodze do jego likw-idacji. Spo 
radyczne w ypadki zajść, w ywołane 
przez rozgoryczonych robotników- by­
ły przypadkow-e i tak dalece spon ta­
niczne, ż r  w-prost tru d n o  było mieć 
jakikolw-iek wpływ n a  nie.

Sąd I ej instancji wym ierzył o sk a r ­
żonym kary  w granicach  3 do 6 m ie­
sięcy- z zawieszeniem.

O brona jednak  apelow-ała od wy­
roku.

Przewód sądowy rzucił raz jeszcze 
praw dziw e św-iatło na udział ra d n e ­
go miejskiego Cekiery w s trajku . O-- 
b rońca  oskarżonego d r  Rosenzweig w 
długim w-ywodzie w-ykazał jego n ie­
winność.

Rzeczywiście w yrokiem  sądu  apela  
cyjnego został Cełcera uniew-inniony 
. zw-olniony od p łacenia wszelkich ko  
sztów- sądowych.

Co do pozostałych zaś oskarżonych  
sąd przyjął, że bra li  udział w za j­
ściach s trajkow ych i w yrok  l  ej in ­
stancji zatwierdził.

Rozprawie przew-odniczył s. a. dr 
Pilarski.

Bronili obok d ra  Rosenzw-eiga, o- 
brońcy radnego Cekiery, adw. dr 
Bross i d r  Feliks Gross.

DR DROBNER PKOSI O LEKARZA!

W dzisiejszj-m czasie czytamy:
Jak się dowiadujem y, w stanie zdro 

wia dr Dconnora, przebywającego w 
więzieniu św. Michała, nie nastąpiła  
poprawa. W związku * tym rodzina  
zwróciła się do władz sądowych z pro 
śbą o dopuszczenie lekarza prywatne­
g o
Z KRONIKI ŻAŁOBNEJ

W dniu  wczorajszym zm arł  w Kra- 
kow-ie błp. Stanisław Lipski, b. p ro ­
fesor Konserw atorium  i znakom ity  
kompozytor.

OSTATNI RAZ

Dziś we czw-artek nieodwołalnie u- 
każe się ostatni raz na  scenie teatru  
..^Bagatela" arcyzabaw na rew ia poli­
tyczna pt. ,.AtaŁ na K raków ", w k tó ­
rej bierze udział cały zespół a r ty s ty ­
czny z Oleńską, Konarzewską, Ref- 
Renem, Ostrów skim, Pręgowskim, O- 
polskim na czeli Ceny miejsc p o p u ­
larne.



« KRAKOWSKI KURTER PORANNY

Rozdwojona Genewa...
Nie m ożna się dziwić, że tegorocz­

ny sezon genewski nie p rzykuw a spe 
cjaln ie  uwagi obserwatorów politycz 
nych. Jed n a k  byłyby wszystkie dane 
ażeby państw a, zebrane tym razem  
nad  Lema nem, skonsolidowały się na 
zasadzie idei dem okra tycznej i obro­
ny pokoju  jako  zespół, p rzeciw sta­
wiający się dążeniom  państw  to tali­
ta rnych  i dynam icznych. W szystko 
zdaje  się przeć ku  temu, ale nic nie 
w skazu je  na  możliwość osiągnięcia 
tego rodzaju  w yników  —  choćby tyl 
ko m oralnych. Gdyby St. Zjednoczo­
ne nie up raw ia ły  nadal polilyki od­
osobnienia wobec Europy i w duchu 
postu la tów  panującego dziś w Sta­
nach Zjedn. obozu do E uropy  się zbli 
żyły, o w \ nik tak i byłoby oczywiście 
o wiele łatwiej.
Państwa tak zjednoczone, reprezen­
towałyby przede wszystkim  potencjał 
gospodarczy nieprawdopodobnej siły.
k tó rem u  nie byłoby się w stanie o 
przeć ani żadne z państw  to ta lita r­
nych  z osobna, ani naw et wszystkie 
razem, gd>by chciały, m iały  i mogły 
zawrzeć ze sobą jakąś bliższą unię, 
czy porozumienie. W śród  pańsfw 
m iaroda jnych  w zespole dem okracji  
dzisiejszej —  oczywiście poza S tana­
mi Zjednoczonymi, k tó re  nie w cho­
dzą w rachubę  —  ani Anglia, ani F ran  
c ja  na  takie pa tronow anie  podobnej 
unii nie chciałyby się zgodzić. T ru d ­
ność tkwi zarów no we F rancji ,  jak  i 
w Anglii w tym, że obywatele tych 
p ań s tw  jaw nie  i wyraźnie wujny nie 
chcą i gotowi są ponieść wszelkie o- 
fiary, byle do tej w ojny nie doszło. 
W yższość państw  to talitarnych nad  
p ań s tw am i o ustro ju  dem okra tycz­
nym  tkwi właśnie przede wszystkim 
w tym, że ich obywatele są zorgani 
zow ani wszyscy m ili tarn ie  i że odnosi

się wrażenie o ich natychm iastow ej 
gotowości do boju.

W  tej płaszczyźnie staje się jasne, 
że in ic ja ty w y  z jak ą  lat k ilka  tem u 
wystąpiła Polska w sprawie t. zw. roz 
b ro jen ia  moralnego, nie była pustym  
i czczym frazesem. Naodwrót s tw ier­
dzić trzeba, że jeśli nasze władze szkol 
ne zwalczają dziś dek lam acy jny  p a­
cyfizm w naszych czy tan k ach  i zmie­
rza ją  celowo do w yrobien ia  wśród 
młodzieży cnót żołnierskich, to jest 
to pewnego rodzaju  konieczna defen 
sywa m ora lna  wobec naporu , jak i da 

} je się odczuwać, zwłaszcza pod tym 
i względem ze strony niemieckiej. Jest 
I to swojego rodzaju  ryzykanctw o, k tó ­

re  tak długo daje pozytyw ne w yniki 
i tak  długo popłaca, dopóki nie spot­
k a  się z jakąś  bardzo  s tanowczą od­
prawą. 1 o tę odpraw ę jest ciągle je ­
szcze bardzo trudno, bo m ów  i p rze ­
m ów ień  się oczywiści ci ludzie nie bo 
ją, a na  czyny przeciwnicy ich nie 
m ają  odwagi się zdobyć. —  W  tym  
tkwi właśnie cała beznadziejność dzi­
siejszej sytuacji^ k tó rą  zarów no
Mussolini i Hitler jak i Japonia wy­
zyskują bardzo umiejętnie do swoich  

celów politycznych.
Czyta się w prasie  angielskiej, czy 

szwajcarskiej, że spotkanie obu w o­
dzów w Berlinie było tylko czystą m a 
nifeslacją. 1 tak  jest napewno. J e d ­
n ak  nie da się zaprzeczyć, że naze- 
w nątrz  wywołać ono może wrażenie 
pew nej akcji  p lanowej, zm ierzającej 
do ściśle określonych celów. Na oby­
wateli angielskich i f rancusk ich  z pe 
wnością oddziała to jako  p rzejaw  ja ­
kiegoś sojuszu, czy też przym ierza  i 
wywoła w nich wrażenie współdzia­
łan ia  dwóch sił, tak  groźnych dla po ­
koju  Europy. Tu właśnie pokazu je  się 
skuteczność działania  propagandy, —

która , operu jąc  e fek tanń  bardzo  n a ­
wet powierzchownym i, nie chybia 
celu.

Jak i  będzie s tan  bezpieczeństwa na 
Morzu Śródziem nym  po konferencji 
w Nyon, tego nie m ożna przewidzieć. 
Ale kto wie, czy może naw et F ran c ja  
i Anglia nie będą wdzięczne kom isa­
rzowi Litwinowowi za to, że ostate­
cznie udarem nił  udział W łoch w tej 
konferencji,  choć im to zrazu nie b y ­
ło na rękę. —  Pokazało się przecież, 
że i bez udziału W łoch i Niemiec mo 
żna na terenie m iędzynarodow ym  po 
dejm ow ać pewne dceyzje bardzo za­
sadnicze. Pokaże się niebawem, czy i 
w jak im  stopniu  m ożna je realizować. 
Jeśli zamierzenie to się uda, to
będzie to bodaj pierwszy oDjaw ta­
kiego porozumienia się mocarstw i 
państ w dem okratycznych, które potrą 
fią  obozowi przeciwnemu narzucie 

swoją wolę.
Byłby to niewątpliwie sukces o zna 

czeniu bardzo domosłym, w każdym  
razie zm itygowałoby to może m o ca r­
stwa europejskie dynamicznie, p rzy­
gotowujące się teraz w Berlinie do 
tak  im ponującej dem onstracji.  Gdyby 
ten sukces istotnie udało  się osiągnąć, 
choćby częściowo, to nasuwałoby się 
pytanie, dlaczego aż tak  późno p rz y ­
szła ta refleksja, k iedy przecież zna 
cznie wcześniej bez zasiadania do sto­
łu konferencji in terw encyjnej można 
było w ynik  podobny osiągnąć. I na 
tej konferencji  ostatecznie rozegrał 
swoją partię  kom isarz Litwinow, do­
prow adzając  ją  do faktycznego rozbi­
cia. W skazu je  to więc, że zręczny dy 
p lom ata  sowiecki, o k tórego dymisji 
ciągle była ostatnio mowa, dzierży 
batutę  w bardzo zasadniczych rozgry 
w kach  m iędzynarodow ych, a w k a ż ­
dym  razie tak zręcznie po trafi poc ią­

gać sznurkam i, że na  widowni eu ro ­
pejskiej m arione tk i poruszają  się n ie­
m al w tak t  jego woli

Nie m ożna się dziwić, że kanclerz  
Hitler w swojej końcow ej mowie tak 
ostro jeszcze wystąpił przeciw ko boi 
szewizmowi.

Dyplomacja sowiecka w walce o byt 
państwa sowieckiego nie pomija ża­
dnej okazji, azeby udaremnić w szel­
kie próby zbliżenia mocarstw zachod­

nich do Trzeciej Rzeszy.

Gra sowiecka ograniczała się p r a ­
wie wyłącznie do p rób  izolacji Nie­
miec. Obecnie w m iarę  w zmocnienia 
się osi Rzym— Berlin, Sowiety usiłu 
ją  także osadzać i Włochy. Oświadczę 
nie Mussoliniego, iż nie życzy sobie 
Sowietów nad  Morzem Śródziemnem 
było oczywiście rękaw icą  rzuconą So 
wietom w twarz, ale Litw inow pod­
jął tę rękaw icę i doprowadził do tego 
że w konferencji w spraw ach  Morza 
Śródziemnego bra ły  udział Sowiety, a 
nie wzięły udziału, bo nie mogły i 
nie chciały —  Włochy. Jesteśm y więc 
teraz św iadkam i zaostrzającego się an 
tagonizmu pomiędzy m ocars tw am i de 
m okratycznym i a totalistycznymi 
Gdyby Stany Zjedn. w obliczu konfh  
k lu  na  Dalekim W schodzie zajęły też 
postawę bardziej -zdecydowaną, to 
fron t  dem okracji  doznałby znakom ite  
go wzmocnienia. Daleko m u jeszcze 
przecież i dzisiaj do jakiejś  konsoli­
dacji. Żałośnie to wygląda, że korni 
sarz L itwinow właściwie na  tym  fro n  
cie w ykazuje najw iększą ruchliwość. 
W  każdym  razie jeśli co nada je  p ię­
tno obecnej sesji Ingi Narodów, to 
w łaśnie ten jej ch a rak te r  antydyna- 
miczny, p róba  obrony poko ju  na  za 
sadzie ideałów państw  dem okra tycz­
nych i p ró b a  przeciwdziałania m eto­
dzie s tw arzan ia  faktów  dokonanych, 
zastraszania, —  czy też wym uszania . 
Jeśli ta p róba  da choćby w przybli­
żeniu pozytywne wyniki, okazać się 
to może zachętą do dalszej konsolida 
cji w tym kierunku.

l i g a  d ż u n g l i
1 ragedia Buffo w 3 aktach

AKT I.
Sala obrad Ligi Zwierząt Dżungli.

Lew, pizew odniczący Z ebrania  
Zebraliśmy się tutaj,  aby przez stwo­
rzenie „Ligi Dżungli11 u trw alić  wre­
szcie pokój między zwierzętami. A 
jedyną drogą, w iodącą do tego celu 
będzie wegetarianizm Mieszkańcy 
Dżungli zaw iera ją  oDecnie m iędzy 
sobą wielki, potężny, —  ogólnie oho 
wiązujący pak t nieagresji. Nie może 
być tak dalej, aby zwierzę d la  zwie­
rzęcia było zawsze c z ł o w i c 
k i e m. Pies m a  być przyjacielem 
Lota, wilk jagnięcia, niedźwiedź sa r ­
ny, jas trząb  w róbla i t. d. W szystkie 
bez w y ją tku  zwierzęta m a ją  się od tąd  
iywić wyłącznie i tylko traw am i i k o ­
rzonkami A teraz oddaję głos w ice­
prezesowi Ligi koledze tygrysowi...

Żywiołowy aplauz i b raw a  z w ła ­
szcza roślinożernych czonków Ligi.

Tygrys: (czyta) Sankcje  dla obrony 
naszego s ta tu tu  nam y następujące:

Jeśliby k tó rem uś z członków Ligi 
przyszła ochota zjeść drugiego człon­
ka Ligi, to wszyscy inni m ają  prawo 
[jeść tego pierwszego. Pow tarzam  
pierwszego a nie drugiego. Poza tym 
każdy napadn ię ty  członek Lig m a  
prawo zjeść swego napastn ika . „ I I  
j a  Dżungli" rozstrzyga wszystkie spo 
ry i orzeka kto jest napastn ik iem , a 
kto napadniętym...  (zwraca się do 
cebranych):

Dzień u tw orzenia  „Ligi Dżungli" 
jest dniem  pojednania , a jego wyra- 
sem będzie uroczysty bankiet, k tóry  
n>zpocznie się za chwilę w salonach 
Ligi, gdzie podadzą n am  już tylko po ­
trawy jarskie.

Aplauz i brawa.
Rozegzaltowane jagnięta  beczą z 

radości —  capy w ykrzykują:  W  górę

Iwa-prezydenta i tygrysa-wiceprezy- 
den ta  —  woły ryczą z en tuzjazm em : 
Niech żyje „Liga Dżungli"! Niech ży­
je „Liga Dżungli"!

(K urtyna opada)

AKT II.

Bankiet.

Na bezmięsnej uczcie wielu z m ię­
sożernych członków Ligi odczuwa 
s traszny głód.

P ierw sza Hiena (patrząc łakom ie 
na  swego sąsiada zająca, zw raca się 
do drugiej hieny): Ach jakżebym  chę­
tnie zjadła teraz zajęcze udo!

D ruga hiena: Abyś mogła zjeść za 
jąca, to musisz być wedle nowych u 
staw Dżungli zaczepiona przez nie 
go...

P ierw sza Hiena Ale jak  to zrobić?
D ruga hierda: Poprostu  nadep ta j  

m u  na nogę...
P ierwsza h iena: No to  przecież u- 

cieknie!
Druga hiena: W obec tego kopiuj 

tego niedźwiedzia naprzeciwko...
P ierwsza h cna: Et! Masz pomysły! 

Rzuci się na  m nie i zje mnie.
D opraw dy straszne położenie, a  

m nie kiszki m arsza  grają!...
Lew (do jałów ki poŁ ojów ki): Czyż 

nie m a tam  jeszcze czegoś do zjedze 
nia?

Ja łó w k a  pokojów ka: Nie m a  czci­
godny lwie prezydencie prócz sznycli 
z j a r z y n . .

Lew- Do djabła!... Żołądek sobie 
popsuję!... (zwracając się do tygrysa): 
Co robić kolego tygrysie?

Tygrys: Ha. Nie tak  łatw o Lyć pa  
cyfistą i wegetarianinem... Żebyśmy 
mogli nasycić nasze apetyty, m usim y 
być wedle nowych ustaw  Dżungli n a ­

padnięci!.. . Lwie prezydencie., zasa­
dniczo byłoby dla naszych żołądków 
lepiej, aby obowiązywały zasady od­
w ro tne  —  t. zn. aby napas tn ik  mógł 
zjeść napadniętego. —

Lew: No tak Ale gdzież tu ta j  n o ­
wość? T ak  było dotychczas. —  Musi 
my iść przecież z postępem...

Tygrys: To się pięknie mówi... ale 
z tego postępu m ożna zdech ąć!...

B aranek: Be, Be, Be. —  Każdy p o ­
czątek jes t  trudny... Każdy początek 
jes t  trudny...  Be, Be,Be.... Tylko tro- 
cnę cierpliwości...

Koza (zwracając się do Jwa i tygry 
sa): Me, me, me. Pan  b a ran ek  m a 
świętą rację  —  tylko trochę cierpli 
wości —  później póidzie o wiele le­
piej...

Tygrys (do lwa): W idzę tu  tyle pię 
knych kąsków  obok siebie, ze do­
p raw dy  istne m ęki przechodzę . iż 
m uszę na  to wszystko.. tylko p a ­
trzę... O niech pan  spojrzy np. n a  tę 
miłą ja łówkę-pokojówkę, co n am  do 
stołu podaje.... t łuściu tka  i smacz- 
niutka... nieDrawdaż?

Lew (m achając nerw ow o ogonem): 
Rzeczywiście sztuka w arta  grzechu...

Tygrys: P raw dę powiedziawszy
powinniśm y urządzić  coś dla rozer­
w ania  towarzystwa. —  Ot p roponuję  
wielce puuczającą i ak tu a ln ą  dla nas 
zabawę, w k tóre j  n a  przyk ładach  b ę ­
dzie m ożna zadem onstrować, co się 
m a czynić w w ypadku  przekroczenia 
zakazu Ligi...

Lew (do tygrysa): Świetny pomysł 
—  należy przecież unaocznić sobie 
plastycznie jak  się należy zachować 
w razie napaści... (zwracając się do 
wszystkich): Proszę Państw a. Kolega 
tygrys podał bardzo dobry  projekt, 
a mianowicie, abyśm y dla ekspery­
m entu , że się tak  wyrażę w prow adzi­
li na  chwilę w czyn nasze ustawy. — 
Któryś z nas sp róbu je  drugiego za ­
czepić, a ten  odpowiednio zareaguje 
n a  to ew entualnie  roztoczy spraw ę 
p ized  forum  Ligi. . A wiąc zaczyna­
my... Kolega tygrys obejmie łaskaw ie 
reżyserię...

Tygrys: Pani hieno: Niech pan i u- 
derzy tak  n a  żarty  zająca, a pan... p a ­
nie wilku owieczkę... a pani... panno  
ja łówko tchórza...

I ljena , wilk i ja łów ka skwapliwie 
w ypełn iają  rozkazy.

Owieczka, zając i tchórz krzyczą 
przestraszone: Jesteśm y napadnięci... 
udajem y się pod opiekę Ligi...

Lew (z pow agą i namaszczeniem): 
W  tej oto sytuacji mogą się członko­
wie Ligi zając, tchórz i owca rzucić 
się na swych napas tn ików  i pożreć 
ich...

Tygrys: No proszę się rzucić!...
Ogólny śmiech n a  sali.
Zając, tchórz i owiecka (chóralnie) r 

Kiedy m y się boimy!....
Tygrys (zwracając się do Jwa i in ­

nych wybitniejszych członków Ligi):
To m y wobec tego możemy zjeść 

hjenę, w ilka i jałówkę!
Lew z tygrysem rzucają  się jednym  

susem na napastn ików , co staje się 
hasłem  do ogólnej walki. —  Rwetes. 
—  piski —  krzyki i gonitwa.

(Kurtyna spada).

AKT III.

P o uczcie.
Lew (do tygrysa): Jakoś  niezbyt d o  

brze skończyła się ta  nasze zabawa... 
T rochę zapomnieliśm y się...

Tygrys: Ja bo nie żałuję —  już d a - 
wno takiej uczty nie miałem... ach 
te pośladki ja łów ki były nadzw yczaj­
ne...

Lew: Proszę zwołać wszystkich 
czł.onków Ligi i oznajm ić im, iż za 
b aw a skończona. —  P rzykro  mi, że 
pochłonęła  trochę ofiar, ale przy  eks­
p erym entach  to się zdarza....

Tygrys: Kolego prezydencie! W ię­
ksza część członków Ligi jest zjedzo 
na, więc szkoda zwoływać posiedze­
nie. —  Tow arzystw o rozerw ane w 
całym tego słowa znaczeniu —  co do; 
m nie to czuję, iż w egetarian inem  i. 
pacyfis tą  nie zostanę...

Lew: J a  zdaje się też...
(Kurtyna opada).
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T R Y B U N A  S P O R T O W A

Nie szargać!
Pod tak im  tytułem ukazał się w 

„R obotn iku11 ar tykuł,  k tó ry  cytujem y 
częściowo:

„U kazał się w tym  tygodniu przed 
meczem Polska— Jugosław ia a r tyku ł  
pod takim oto tytu łem:
OZY LWY JUGOSŁOWIAŃSKIE ZA­

GRYZĄ BIAŁEGO ORŁA?
Czytelnik pomyśli sobie, że tak  p i­

sała sowiecka Gimnastika, albo Kra- 
snyj Sport: To byłoby oburzające. A- 
leż nie. To w ten sposób pisze w W a r  
szawie „Nowy Sportowiec".

Podziw iam y głupotę i tupe t pp. re ­
dak to rów  tego, pożal się Boże, „no 
wego" sportowca.

Lew i Orzeł Biały są drogimi zna­
kami, że nie powiem świętymi, obu 
narodów, są w yrazem  dążeń państwo 
wych Polski i Jugosławii.

I oto pewnego dn ia  rędakto i „N. 
S.“ ukazuje  nam  k rw aw y  obraz, k ie ­
dy Rzeczpospolita, Je j  symbol, Orzeł 
Biały „zagryziony zostaje" przez... 11 
„chłopców" jugosłowiańskich.

Czy tego rodzaju  ty tuły  są do p o ­
myślenia w niezależnej prasie  i w p ra  
sie w ogóle, k tó ra  m a  w pajać  poczu­
cie odpowiedzialności za nap isane sło 
wo?

Czyżby Kom isariat Rządu tylko prze 
oczył te głupie harce  p ióra red ak to ­
rów „Nowego Sportow ca"?

7. kortów tenisowych
W Los Angeles w m iędzynarodo­

w ym  tu rn ie ju  tenisowym  o m istrzo­
stw o południowego Pacyfiku, w pół­
finale  n iespodziewanej porażki doznał 
św ietny tenisista niemiecki Cramra 
przegra ł  on łatwo w trzech setach do 
A m erykan ina  Riggsa 4:6, 4:6, 2:6.

Półfinały  tenisowych m istrzostw

RZEŹb T j^L U K O W SK IE G O  WIEŁ 
KĄ NAGRODĄ SPORTOWĄ

D yrektor P U W F  i P W  postanow ił 
zakupić rzeźbę Józefa Klukowskiego 
odznaczoną złotym medalem olim pij­
skim, a przedstaw iającą  postać ale­
goryczne, wieńczącą zwycięzkiego a- 
tletę.

Rzeźba ta  s tanowić będzie państw o 
wą nagrodę sportową.

świata zawodowców dały wyniki: 
Niisslein— Stoefen 6:3, 6:4, 6:3, Til- 
den— Cochet 6:3, 6:2, 6:3.

INSPEKCJA SANITARNA OBIEK­
TÓW SPORTOWYCH

Ministerstwo Opieki Społecznej po ­
leciło lekarzom  pow iatow ym  prow a 
dzenie inspekcji san ila rne j u rządzeń 
sportowych, przeznaczonych do uży­
tku  publicznego.

Ministerstwo podkreśliło  w swym 
okolniku konieczność przestrzegania 
zasad higieny w czasie prow adzenia  
ćwiczeń zapraw y i zawodów, a nadto  
zagw aran tow anie  odpowiedniej opie­
ki i kontroli  lekarskie j nad  ćwiczą­
cymi.

■EBHH

Projekt ustawy o zwalczaniu
clsorójh (f/eiteirgczni cA

(ISKRA). Jak się dowiaduje Ajen­
cja „Iskra", w m inisterstwie opieki 
społecznej opracowywany jest pro­

jekt ustawy o  zwalczaniu chorób we 
nerycznych, który przedstawiony 
ma być Izbom Ustawodawczym na 
nadchodzącej zw ykłej sesji parla­
mentarnej.

Od czasu W ielkiej Rewolucji Fran 
euskiej do początku wieku XX sy­
stem reglamnetacji nierządu był je­
dynym  wyznaniem wiary społe­
czeństw cyw ilizowanych w walce
prawodawczej z chorobami wenerycz 
nymi.

System  ten, polegający na rejestra 
cji policyjnej i periodycznych oględzi 
nacli lekarskich prostytutek, został 
zniesiony w7 w iększości państw.

Stosowany w Polsce zreformowany  
system  reglamentacji nierządu, pole- 
jący na zniesieniu domów pubMcz 
nych i zam ianie policyjnej rejestracji 
prostytutek na rejestrację lekarską, 
został unormowany czasowo w ocze­
kiw aniu na unormowanie całokształ­
tu walki z chorobami wenerycznymi.

K lasyczny system reglamentacji po­
zostawia poza nawiasem nadzoru sa­
nitarnego chorych wenerycznie m ęż­
czyzn oraz prostytutki potajemne, ba 
łamuci opinię publiczną co do bezpie­
czeństwa korzystania z usług nierzą­
du, pozostającego pod urzędowym  
nadudrem władz sanitarnych, powo­
duje niebezpieczną pod względem sa 
nitarnym wędrówkę prostytutek w 
poszukiwaniu miejsc zaciszniejszych  
od nadzoru policyjnego. Doświadczę 
nie zagianiczne poueza, żc nawet wry- 
starczająca rozbudowa bezpłatnego 
lecznictwa przeeiwwenep*yczitego nie 
zdołała opanować zarazy wenerycz­
nej wśród sl er nieuspołecznionych, 
lekceważących zdrowie i życie nic 
tylko własne, leez i bliźnich.

W  wyniku łych doświadczeń u- 
: gruntowało się ogólne przeświadcze­

nie, że bez stosowania pewnych za­
rządzeń przym usowych nic zdoła sku 
tcczuie przeciwdziałać szerzeniu się 
klęski wenerycznej.

W pierwszym rzędzie nasuwała się 
myśl zastosowania przym usowego  
leczenia względem osób. które przez 
lekkom yślność lub niesum ienność 
nie spełniają zarządzeń lekarzy lub 
wykonywują je niedbale, wskutek te­
go narażają społeczeństwo na choro 
by weneryczne.

N«e ulega wątpliwości, że stosow a­
nie leezenia przymusowego przez w ła­
dzę administracji ogólnej może być 
uskutecznione przez zgłaszanie do  
władzy administracji ogólnej cho­
rych, nie przestrzegających ich za­
rządzeń i narażających swe otocze­
nie na zarażenie.

Obie te zasady są w ustawodaw­
stwie przeciw wenerycznym nleodzow  
ne.

Z tych względów projekt ustawy 
przewiduje w stosunku do chorego 
zasadę przym usowego leczenia się u 
lekarza oraz przestrzegania przepi­
sów' zapobiegawczych. Choremu pozo 
stawiona jest swoboda zmieniania le­
karza.

W stosunku do lekarza projekt 
przewiduje ważność pouczenia cho­
rego o zaraźliwości choroby, koniecz­
ność’ regularnego leczenia się, o 
środkach zapobiegających zarażeniu  
i o karalności zarażenia.

Projekt przewiduje obowiązek Je 
karza zgłaszania opornych chorych  
do powiatowej władzy administracji 
ogólnej.

Projekt usfawy nie omawia nie­
rządu, zajmują się bowiem wyłącznie 
w enerycznie - chorymi, podejrzanymi 
o chorobę i jej szerzenie. Biorąc przy 

kładowo W arszawę, należy zauwa­
żyć, że na przeszło m ilionoieą lud­
ność i przy bardzo silnym przypłj 
wie i odpływie niestałych m ieszkań­

Kolejowe Przysposobienie
Wojskowe— Kraków

- i

Odbyły się w K rakowie na W iśle 
regaty ka jakow e organizowane p*-zez 
KFW j Kraków, w czasie k tó rych  o- 
siągnięto następujące  wyniki:

Biegi n a  5000 m tr. (1 kim. pod p rą d  
—  4 km. z prądem ). Kajaki jedynki 
panów : 1) Łacheta  (KPW. Kraków) 
28.08, 2) W ory tko  (Polic. KS. Kraków
29.26, dwójki panów : 1) W oźniak 
— Leńczowski (Polic. KS) 24 39, 2) 
Tabaczek— Szpala (KPW  Kraków)
25.26, 3) Janoc ik— Ciepły (YMCA Kra 
ków) 25.57, 4) Bruder— B ruder  (Mak 
kabi Kraków) 27,02. Składaki dw ój­
ki panów : 1) Bomberg— Czoch (KI. 
Kaj, Katowice) 29,41, 2) Jaw orsk i—  
Pakońsk i (Sokół Kraków) 32,01

Biegi n a  4000 mtr.: Kajaki dwójki 
mieszane: 1) Ż m udzianka— Malski 
(AZS Kraków') 19,46. Kajaki dwójki 
początkujących: 1) Sonik— Sochacki
(niestow.) 20,30.

Biegi na  1000 mtr. Kajaki jed. p a ­
nów7: 1) Ł acheta  (KPW. Kraków)
czas 8,51, 2) Nowak (niestow.) 9,02,
3) W ory tko  (Pol. KS. Kraków) 9,05,
4) Ju ch a  (YMCA Kraków) 9,06, 5) Ga 
cek (Pol. KS. Kraków) 9,12. Kajaki 
dw.: 12 W oźniak— Leńczowski (Pol. 
KS Kraków) 7,31, 2) Tabaczek— Sza­
la (KPW Kraków) 7,32. Kajaki dw7. 
miesz. 1) T yrk low a— W oźniak  tPol. 
KS Kraków) 9,13. Składaki dw. W.: 
1) Bomberg— Czoch (KI. Kaj. Katowi 
ce) 8,44.

Biegi na  600 m. Kaj. jed. W. pań:
1) T yrk low a (Pol. KS Kraków7) 9,53,
2) Ż m udzianka (AZS Kraków) 9,54.

ców7 liczba zarejestrowanych prosty­
tutek wynosi 2.443, dorabiających 275 
razein 2.718 kobiet, podlegających  
periodycznym oględzinom lekarskim  
(dane z 1935 r.). W rzeczywistości Ii 
czba kohiet, uprawiających nierząd w 
W arszawie, prawdopodobnie przekra 
cza tę liczbę wielokrotnie. W obec te­
go kontrola 2.718 kobiet daje ochro­
nę fikcyjną, zw łaszcza, żc najbardziej 
niebezpieczne, m ianowicie m łodocia­
ne prostytutki poniżej lat 18, nie pod­
legają rejestracji.

Biorąc pod uwagę piętnujące i n ie­
humanitarne tło reglam entacji, pro­
jekt przewiduje jej zniesienie.

Ażeby roztoczyć nad społeczeń­
stwem o ile m ożności skuteczną 
ochronę przed zarażeniem wenerycz 
nym, projekt uprawnia lekarza po­
w iatowego do zażądania w formie 
bezwzględnie dyskretnej od osoby po 
dojrzanej o szerzenie chorób wenery  
cznyeh przedłożenia mu świadectwa  
lekarskiego o jej stanie zdrowia. O 
ile podejrzenie w stosunku do danej 
osoby trwa, może lekarz powiatowy  
żądać od niej przedkładania takiego 
świadectwa w odpowiednich odstę­
pach czasu w miarę polrzeby.

W porównaniu do stanu obecnego, 
czyli do trybu postępowania unorino 
wanego dla ncoreglemeniacji, wed­
ług którego komisja sanitarnooby- 
czajowa z udziałem czynnika obywa 
telskiego rozważa, ezy dana osoba 
może być zaliczona w poczet prosty­
tutek, a w razie uchwały zatwierdza­
jącej, oględne, dyskretne żądanie 
świadectwa lekarskiego jest postę­
pem w kierunku humanitarnym.

Metoda ta nie czyni różnicy co do 
płci osób upornych, względnie podoj 
rżanych o szerzenie chorób wenery­
cznych.

Projekt ustawy upoważnia m ini­
stra opieki społecznej do zarządzenia 
badania skupień ludzkich w okoli­

cach o znacznym nasileniu kiły oraz 
przewiduje środki przymusowe, m a­
jące na celu skłonienie chorego do 
poddania się leczeniu lub obserwacji

Projekt daje ponadto podstawę

Kaj. jed. W. panów7 1) H ebenstreit  
(KPW Kraków) 6,49, 2) T arnow sk i  
<niestow.) 7,01, 3) Brzeziński (AZS. 
Kraków) 7,02. 4) S tefański (niestow.) 
7,28. Kaj. dw. W. 1) Hebenstreit—  
Ziółkowski (KPW  Kraków) 7,18, 2) 
Brzeziński— Brzeziński (AZS. K ra­
ków) 7,31. Skład. jed. W.: 1) Ziółkow7 
ski (KPW  Kraków) 6,42, 2) Gut (KPW 
Kraków) 7.

Drużynowe zwycięstwo o nagrodę 
przechodnią „Składnicy K rakow s­
kiej"  odniosło K PW  K raków  w cza­
sie 1,09,58, przed Polic. KS K raków  
w czasie 1,10,42.

Soldan z Cracovii po zawodach lek  
koatletycznych W arszaw iank i pozo­
stał w W arszaw ie  i wstąpił do Syre­
ny. Ma on obiecaną posadę w jednej 
z instytucyj samorządowych.

J E Ż . E L B

B  A l  E  . B I E
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to tylko

„ b  ły §
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prawną do wkroczenia władzy, o ile  
choroby weneryczne szerzą się w ja- 
kiejkolw iek instytucji, zakładzie i do 
zastosowania środków celem zwalcza  
nia tycli chorób.

Projekt ustawy nakłada na gmihy 
pewne obowiązki w zakresie prowa­
dzenia walki z chorobami w enerycz­
nymi. W  tym celu projekt przewidu  
je obowiązek gmin m iejskich, liczą 
cyeh ponad 15.0011 m ieszkańców, 
uruchomienia i zakładania przychod.- 
ni przeciwwenerycznych, w których  
leczenie niezamożnych chorych ma 
być bezpłatne. Nie chodzi tu o  urzą 
dzenie przychodni odrębnej, gdyż 
przychodnia przeeiwweocryczna m o­
że wejść w skład ośrodka zdrowia, 
tj. instytucji, ześrodkowywującej ca­
łokształt praej zapobicgawczodecznl 
czej na danym terenie. Z ogólnej lir z 
by powiatów większość ma już ośrod  
ki zdrowia. Ogólna liczba ośrodków  
zdrowia w dniu l  ym stycznia be. wy  
nosiła przeszło *00. Z ogólnej liczby 
100 miast, mających ponad 15,000 

mieszkańców, 68 miast posiada o- 
środki zdrowia, a ponadto 4 miasta 
odrębne przychodnie przeciwwcne- 

ryczne. Ogólna liczba przychodni 
przeciwwoneryeznvch wynosi około  

300.
Projekt przewiduje ponadto obo­

wiązek miast z ludnością powyżej
25.000 m ieszkańców i powiatowych  
związków samorządowych utrzymy­
wania w szpitalach potrzebnej liczby 
łóżek szpitalnych ri!a chorych wene­
rycznym , jak również m ożność łąeze 
nia się tych miast i powiatowych  
związków samorządowych w celu za 
kładania wspólnych zakładów spe­
cjalnych dla chorych wenerycznych.

W reszcie projekt zw a’cza w leezni 
etwie chorób wenerycznych stosowa 
nic środków i sposobów7 leczenia, zy­
skujących najłatwiej klienta za po­
m ocą reklamy publicznej, jak rów­
nież samoleczenie chorych, rozpow­
szechnione dzięki nicobłożnemu cha 
rakterowi cierpienia, niem niej grożą 
eego chorym poważnym i powikłania  
mi chorobowymi. (Iskra).
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Tam, gdzie u n tz ił s śi?zef I iłsuosk
Ziemia wileńska... Pofalow ana, roz- 

szum iana lasami, poprzerzynana w i­
jącym i się malowniczo ko ry tam i rzek 
Ziemia piękna, a jednak  tchnąca ja  
kąś  dziwną m elancholią. Może d la te­
g o  że ty lekroć k rw ią  spłynęła?

Ziemia — tym  n am  droższa, że w y­
dała Wielkiego Marszałka. Że On ją  
ukochał, jej oddał Swoje serce.

W  Zułowie, m a ją tk u  oddalonym  o 
około 60 kim. od W ilna  przyszedł na 
świat w 1867 r. Ten, k tó rem u  Polska 
m iała  po tem  zawdzięczać swą wol­
ność. Przyszedł na  świat Józef P ił­
sudski.

Od dwóch lat nie m a  Go już wśród 
nas. A jednak  tam ta  ziemia ciągle je 
szcze przesiąknię ta  jest jego obecno­
ścią, ciągle tchnie wiecznie żyw ym 
wspom nieniem . Są tam  przecież je ­
szcze ludzie, co Go m aleńk im  p am ię­
tają. W skazu ją  na  niewielką rzeczkę 
Morę, nad k tórą staruszki wierzby 
pochy la ją  się tak nisko, że ich szero­
kie listki do tykają  n iem al pow ierz­
chni wody, i mówią: „O tu, w tym
m iejscu kąpał się...“ A. potem  poka- 
iują rozłożystą lipę: „...O tu, na  tę

l 'pę  d rapał  się...“
K rążą w spom nienia, opowieści, co 

z biegiem lat poprzetw arzały  się już 
niem al w legendy. Legendy o m ałym  
,,Z iuku“, co stał się „D ziadkiem " w 
siwej maciejówce i um iał tak  ciepło 
pa trzeć  Z pod nawisłych, k rzacza­
stych brwi,

położona wśród lasu, s tacy j­
ka. Biały, podparty  na  kolum ienkach  
budynek  z czerw onym  dachem. To 
stacja  kolejowa Zułów. Do Zułowa, 
m a ją tk u  rodzinnego P iłsudskich, je ­
szcze około kilometra .

Droga prow adzi przez las. Paździer 
n ikow e słońce już niemal zupełnie 
nie grzeje. Tyle, że rozjaśnia, wyzła-

S p r z e J a i
SWETRY zakupisz n a jtan ie j przy dużym 

wyborze, w firm ie „MAGAZYN POLSKI44 
&RAKÓW, DŁUGA 50. Swetry dam skie mo 
delowe 3.90, 6.50, 10.50. Męskie 2.5(1 4 50, 
6.90. Dziecięce 1.50, 2.50, 4.50. Kapelusze 
m ęskie okazyjnie po 4.80. Buciki dziecin­
ne 2.50, 4.50.

KOM PLETNE w ypraw ki niem owlęce. Bieli- 
na, konfekcja dziecięca najtan ie j. O bstan 
der, Rynek 11.

RESTAURACJA " T b a i  HOTELU „POLO”  
NIA4" ul. Paw ia 2, poleca znakom ite ob ia­
dy po 1.50 zł. Specjalność: co piątek karp  
po żydowsku, w niedzielę flaczki. 200/37

KLUBOWY g arn itu r okazyjnie do sprzeda­
n ia  u tapicera, K raków, św. Tom asza 26, 
tel. 115-96.

KOŁDRY, bieliznę pościelową, w ypraw ki nie 
mowlęce, poleca na jtan ie j EISEN, K raków  
Slowkowska 2.

PREZERWATYWY pierw szorzędne z 3-h t 
n ią  gw arancją  w ysyła na całą Polskę — 
PERFUMERIA Kraków, M arka 20, telef. 
154-81. Tuzin zl 1.50 i 2.50. D yskrecja za­
pew niona. Przy załączeniu ogłoszenia, 1 
szt. do tuz. bezpłatnie. liis til

„EXPRES»S’4 czyści chem icznie w szelką gar­
derobę, kilim y, dywany, fa rbu je  pod GWA 
RANCJĄ TRWAŁOŚCI KOLORÓW jody­
na farb iarn ia  na barw nik i „liNDAN 
THREN ‘‘. — Ceny niskie KRAKÓW, STRA 
DOM 10.

ca świat. W ieje o s t r y ,  zimny wiatr.
Jesteśm y n a  miejscu. Szare fu n d a ­

menty. To tu. Tu  stał dwór. Potem  
spalił się... F a la  ogromnego wzrusze­
nia zalewa serety Tu, ten narożny  p o ­
kój to była sypialn ia  rodziców M ar­
szałka W  tym  pokoju  urodził się J ó ­
zef Piłsudski...

M ajątek Zułów obejm ow ał niegdyś 
obszar około 900 ha. Po pożarze dw o­
ru, państw o Piłsudscy w raz z dziećmi 
zamieszkali w nieistniejącej również 
dzisiaj oficynie. Około r. 1880 Zułów 
przeszedł w obce ręce, ulegając k i l­
k ak ro tn y m  parcelac jom  i częścio­
wym sprzedażom. Dziś z całego m a ­
ją tk u  pozostało zaledwie 65 h a  n a j ­
bliższego otoczenia daw nego dworu. 
Pozostałość ta  zna jdow ała  się w s ta ­
nic zupełnej ru iny  i opuszczenia.

W  r. 1934 walny zjazd delegatów 
Związku Rezerwistów w W arszaw ie 
powziął p iękną  myśl, aby  drogą skła 
dek członków organizacji zebrać od ­
powiednie fundusze na  w ykup i od ­
budowę Zułowa. W  dniu  11 l is topa­
da 1934 r. złożono w Belwederze m el­
dunek, że Zułów bostał wykupiony...

O dbudow a Zułowa w ym agała  grun  
gownych studiów i s tarannego p rzy ­
gotowania. Rozważono cały szereg 
koncepcji rekonstrukcy jnych . Po 
śmierci jednak  M arszałka P iłsudskie­
go zaszło konieczność zrezygnowania 
z odbudow y Zułowa. Postanowiono 
na tom ias t  uporządkow ać Zułów, by 
stał się t rw a łą  p am ią tk ą  narodow ą. 
Rozpisano k o n k u rs  architektoniczny, 
w k tó rym  pierw szą nagrodę otrzym ał 
p ro jek t  prof. inż. arch. R. Gutta i 
przystąp iono  do pracy. F u n d am en ty  
dawnego dw oru  zostały u trwalone, 
na  okala jącym  zaś dw ór terenie po ­
w sta ł  ogród.

O glądam y ru in y  starej gorzelni,

wołowni, potem  zwiedzamy p iek ar­
nię, budynek  pochodzący z 1818 r., 
gdzie składane są wszystkie przedm io 
ty, jak ie  w czasie prac  rekonstrukcy j 
nych zostały wykopane,

Obecnie wszystkie p race  około od ­
budow y Zułowa zostały już ukończo­
ne. W  dniu zaś 10 październ ika  br od 
będzie się w Zułowie uroczystość za­

sadzenia pam iątkow ego dębu wśród 
u trw alonych fundam en tów  daw ne­
go dworu, w miejscu, gdzie urodził 
się Józef Piłsudski. Na wieczną p a ­
miątkę.

Nad leniwie p łynącą rzeczką Merą 
pochylają  się omszałe wierzby, m e­
lancholijnie  szum ią stare lipy One 
pamiętają...  P am ię ta ją  najlepiej..

Audycje polskie w Radiu Czetiiosi.
tMJ t y g o d n i u  ń a ł o b ę f  noroclowe/

Prezydent Oswobodziciel T. G. Ma- 
saryk  należy do całej ludzkości. Nie 
ma bowiem narodu , k tó ryby  nie u- 
znaw ał duchowego au to ry te tu  tego 
Wielkiego Myśliciela i O rędow nika 
P raw d y  i Sprawiedliwości. Nic też dzi 
wnego, że w tygodniu żałoby narodu  
czechosłowackiego cały świat z zain- 
teersow aniem  śledził p rzygotow ania 
do ostatniej Jego podróży. Szczęśliwe 
było więc zarządzenie Radia p ra sk ie ­
go, że słuchaczy polskich in fo rm o w a­
no stale po polsku. Możemy powie.- 
dzieć, że każdy dem okra ta  polski z 
p raw dziw ą sa tysfakcją  słuchał w 1ym 
czasie audycji polskiej, gdyż w zm ar 
łym czci cały dem okra tyczny świat 
polski praw dziwego bo jow nika o de­
m okrację ,  dziś tak  b ru ta ln ie  dep taną  
w n iek tó rych  państwach.

Niespodzianką dla słuchaczów po l­
skich był polski odczyt red ak to ra  E. 
W ańkego  na  tem at „M asaryk a P o l­
ska". Prelegent om ówił m nóstwo 
szczegółów z życia T. G M asaryka, 
k tó re  dotychczas nie były znane w 
Polsce, a k tó re  nieraz m ylnie są iiP

terpretow aine, ba naw et często spo­
tykam y się z fałszywemi twierdzenia 
mi, przedstaw iającym i M asaryka ja* 
ko nieprzychylnie usposobionego dla 
Polaków. P relegent może zechciałby 
jeszcze obszerniej zająć się tym  tem a 
tern chociażby n a  łam ach  prasy, aby 
o W ielk im  Prezydencie dowiedział się 
szerszy ogół.

Dobra KsiażK
U c z  e s t  n i c y  

światowej wojny 
przyj-ciele pokoju:

CZYTAJCIE
1 60  s t r o n  
27 ilustracji 
140 groszy!

K raków , F fo rra rsk a  29
A. KORNIK

„BŁAWAT PODGÓRSKI-4 poleca duży wy 
bór b ław atów  oraz czesanki bielskie. Ceny 
niskie. K raków, K alw aryjska 6.

PRACOWNIA KUŚNIERSKA Stanisław a Ra- 
ch tana  w ykonuje fu tra  męskie, płaszcze 
dam skie, w szelkie roboty w zakres k u ­
śn ierstw a wchodzące, z m ateriałów  w ła­
snych lub dostarczonych, według najnow ­
szych m odeli parysk ich  po cenach znacz­
nie zniżonych w K rakowie, K arm eliska 8.

SPRZEDAM KIOSK MUROWANY w centrum  
Podgórza (Plac Zgody). W iadom ość Lw o­
w ska 2 m. 11.

OiDe p o s a d y
PRZYJMĘ dwóch czeladników  tapicerskich. 

Zgłoszenia K raków, S tarow iślna 85.

u p n a
N ajnow sze maszyny do 
szycia po 150 zł z długo­
le tn ią  gw arancją  tylko u

j K raków, Krakowska 30

1 OTOMANY, tapczany, fotel-lóżko, poduszki, 
I różne łóżka polowe.- Z akłada nowe sprę-
|  żynki — chodnik do łóżek, „PERFEK T"

(dywanowe) wszelkie reperacje  grutow nie 
tanio  — SCHNITZER, ZAKŁAD TAPICER- 
SKI, STAROWIŚLNA 8.W

SW ETRY najtan ie j zakupisz we fabryce swe­
trów, KRAKÓW, K rakow ska 6.

ZAKŁAD tapicerski H am m era, K raków, S ta­
row iślna 44 poleca: tapczany, otom any,
fotel-łóżko, poduszki, łóżka polowe. P rzy j­
m uje wszelkie reperacje.

N ajlepiej i n a jtan ie j kupisz m odne i e le­
ganckie parasolki, parasole w firm ie 
„UMBRELLO44, K raków  RYNEK GL. 11. 
WYKONUJE reperacje  solidnie, szybko 
i tanio. 198/37

JUŻ OD 1 ZŁOTEGO MOŻNA KUPIĆ ŁA­
DNY ALBUM AMATORSKI W  OPRAW IE 
PŁÓCIENNEJ W  WYTWÓRNI ALBU­
MÓW S. lU U CH ER, KRAKÓW, KRAKÓW 
SKA 29, 1. P.

tm a a ie
SKLEP FRONTOWY ŚY\. MARKA 27 I LO­

KAL PARTEROWY tylny jasny  6/5 m 
STAROWIŚLNA 19 W  KRAKOWIE do
w ynajęcia za czynszem z góry na biuro  
lut, cichy przem ysł. — Dozorcy w skażą 
w iadom ość: S tarow iślna 19, I. p. m. 8. 
tel 148-32 od 8— 10 rano.

B a ia l - t a  —  w y e r i o w i m i e

ANGIELSKI, F rancusk i, N iemiecki — 
znakom itą  m etodą Ansoua: K row oder­

ska 5. Złotych cztery m iesięcznie.

KURSA KROJU I MODELOWANIA: a) KON 
FEKC.JI DAMSKIEJ; b) GARDEROBY 
D ZIECIĘCEJ; c) GORSECIARSTWA, NAJ 
NOWSZYM SKRÓCONYM SYSTEMEM. OD 
DNIA 11. X. „OGNISKO PRACY44, SKA­
WIŃSKA BOCZNA 7, TEL. 158-21.

LEKCY'J art. gwizdu solowego szkołą fran ­
cuską, udziela i przygotow uje do w ystę­
pów. P róba gwizdu bezpłatnie. Zgłoszenia 
pod „Z. Ew iu, w irtuoz gwizdu ko lo ra tu r.44 
K raków, ul. K ujaw ska 10, m. 5, od godz. 
17-tej do 19-tej.

ZAWODOWE kursy  dla kandydatek  na  n au ­
czycielki ry tm ik i i freblanki, w STU­
DIUM TAŃCA ARTYSTYCZNEGO AN1UTY 
WACHSMAN-ORLIŃSK1EJ, K raków, RY­
NEK 32. W ydaw anie DYPLOMÓW.

PROF. ADOLF ISRAELI dyplom ow any pia 
nista b. prof. wyższego kursu  insty tu tu  
muzycznego im. Paderew skiego we I wo- 
wie, b. uczeń m istrzow skiej klasy prof. 
S teucrinana (W iedeń), udziela LEKCJI 
FORTEPIANU. W arunk i dogodne. Zgło­
szenia K raków, Długa 61, tel. 113-69.

KURSY SAMOCHÓD O WO-MOTOC i KŁOWE 
K raków, Szewska 1. Początek kursu  I PA­
ŹDZIERNIKA. W pisy codziennie. 191/37

[óżne
CnORZY NA PRZEPUKLINĘ. DŁUGOLET­

NI SPECJALISTA M. LANDAU, KRAKÓW 
DiETLA 44 I. P. WYKONU IE  OPASKI 
PRZEPUKLINOW E RÓŻNEGO RODZAJU, 
SUSPENSORiA. OPASKI PO OPERACJI 
ŚL EPE J KISZKI. PRZYJM UJE W SZEL­
KIE REPERACJE. POSIADA LICZNE 
PODZIĘKOWANIA.

ŻURNALE, MANEKINY, N AJTANIEJ TYL­
KO A. WERMUTH, KRAKÓW, KRAKOW­
SKA 10 ( W  PODWORCU).

SZYLDY EMALIOWANE (tabliczki) zama- 
\\ iaj tylko w prost we fabryce. „EMALIAR- 
NIA“, j  KRAKÓW, DIETLA 81. Telefon 
147-39.

TAPCZANY’, fotele do spania  różnego sy­
stemu, poduszki, łóżka polowe, polecę, p ra  
cow nia tapicerska, K raków, św. T om asza 
26, tel. 115-96.

„RAZOL44 goli bez brzy­
twy najsiln iejszy  zarost 
w ciągu kilku m inut.

„RAZOL44 specjalny dla 
Pań usuw a zbyteczne n ie­
estetyczne ow łosienia. 

Ponadto  propagujem y 
„BELLOT44, który u su ­

wa włosy w raz z cebulką.

SchłtowfcPJ, K raków , D ietla 31. (Niekrępują- 
ce wejście przez sień n a  lewo).

PRACOWNIA FUTER Józefa B ochenka, K ra 
ków, F lo riań ska  11, p rzy jm uje  w szelkie 
zam ów ienia z pow ierzonych m ateriałów  i 
wszelkie reperacje  po cenach najniższych.

119/37

SWETRY, pulow ery, bezrękaw niki dam skie, 
m ęskie i dziecinne oraz p rzeróbki, napraw  
ki i pa ten ta  poleca na jtan ie j PRACOW ­
NIA TRYKOTARZY SAMUELA FEL MA­
NA, K raków, Sebastiana 22.

ZAKŁAD art.-sto larsk i w ykonuje solidn ie  
roboty meblowe po cenach przystępnych. 
LEW KOW ICZ, SZLAK 51. Tel. 172-10.

DOM SW ETRÓW  OSTROWIECKI, KRA- 
KÓYY, KRAKOWSKA 12, poleca sw etry  
dam skie, m ęskie, dziecinne. Ceny n ieby­
wale niskie. O lbrzym i wybór.

KRAWAT zakupisz n a jtan ie j w specjalnym: 
składzie k raw atów  „RECORD CRAVATES“ 
K raków, F lo riań ska  35. W łasna w ytw ór, 
n ia — H urt. Detal. Tel. 143-68. 146/37

OGŁOSZENIA: R ozm iar strony  d ruku : W ysookść 410 m/m, szerokość 270 m/m. — Podstaw ą obliczenia jest jeden m ilim etr, w jednym  łam ie. S trona dzieli się na  4 łamy.
Ceny ogłoszeń w złotych' I. s trona  w  1 łam ie za 1 m /m  zł 1.25. Tekst II—VII strony zł 1.—. Za tekstem  zł 0.50. N adesłane za 1 m /m  w 1 łam ie zł 0.75 Nekrologi w tekście do 60
m/m w 1 łam ie zł 20.--, 2 łam ach zł 30.—. Ogłoszenia drobne za słowo 0.10. D la poszukujących pracy w drobnych za słowo 0.05. M atrym onialne za słowo w drobnych zł 0.15.

N ajm niejsze ogłoszenie drobne liczymy za 10 słów. Za zastrzeżenie m iejsca dolicza się 25 procent.

D m u irn ir  M coopol w Krakowie,B ed a itor odpowiedzialny i w y naw ca: August Comber.


